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W  miejscu z dostawą, do domu 

m ieslecznie 1 z ł. 60 c t. k w a rta ln ie  4 z ł. 50 et.
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Przegląd polityczny.
L w ó w  d. 25. lipca.

Organ Kalnokiego F rm d b llt podaje na wybi- 
tnem miejscu z Pol. Corr. następujące wiadomości 
z Londynu : „W tutejszych kołach politycznych
nie wątpią, że niezadowolenie, wywołane w R o- 
s j i  wskutek niezaprzeczonego zbliżenia się A n ­
g l i i  do t r ó j  p r z y m i e r z a ,  nie ogranioey się 
w objawach swoich do manifestacyj rosyjskiej 
dyplomacji i prasy, ale znajdzie konkretną formę 
w jakiejkolwiek c z y n n e j  a k c j i .  Ponieważ 
w Europie tylko bardzo wyjątkowo zdarzyć się 
może sposobność, pozwalająca dać odczuć Anglii 
gniew Rosji, należy przewidywać, że rząd rosyj­
ski spróbuje zastosować system ukłuć szpilko­
wych w Azji, gdzie właśnie na tylu punktach 
natrafia na ramię Anglii. Jeżeli się to sprawdzi, 
trzeba się przygotować na nową erę utarczek 
angielsko rosyjskich. Od długiego czasu panuje ro­
dzaj pokoju nakazanego między oboma potężnymi 
rywalami w Azji środkow ej; nastąpiła  prawie 
zupełna przerwa w agitacji rosyjskiej, prowa­
dzonej dawniej z takim zapałem przeciwko mo­
ralnemu stanowisku Wielkiej Brytanii w pań­
stwach graniczących z Indjami. W Afganistanie 
zanosiło się wprawdzie czas jakiś na spory o 
tron, w których Rosja maczała rękę ; ale wszy­
stko przeszło dosyć szybko, bez poważnych kon- 
sekwencyj.; nawet o zasadniczych do pewnego 
7 P?W. Sporach granicznych, oddawna nie było 
słychać. Jeśli  pogląd wypażouy na wstępie opie­
ra  się na  prawdziwych przesłankach, idylla ta 
wkrótceby się skończyła. Zdaje się zresztą, że 
wnioski politycznych kół londyńskich opierają 
się nu-tylko wyłącznie na  kombinacjach logi­
cznych, ale także po ezęści na pewnych po­
ufnych informacjach, wskazujących na rozmaite, 
„prawnmiące do wymienionych koukluzyj symp- 
tomaty. W departamencie azjatyckim rosyjskiego 
ininisterjum spraw zagranicznych panuje podo­
bno od pewnego czasu gorączkowaPruchliwość ; 
z urzędu tego wyjść miały tajne wskazówki do
komendantów w Azji środkowej, które o ile
w jadom o, miały wywołać pewne wzburzenie wpo­
śród krajowych szczepów i były Prz e z n a c io n 7 n a  
to, żeby zgotować kłopoty Anglii. Anglicy w ka­
żdym razie rozwiną w' riiMóljższej przyszłości 
zdwojoną czujność w Azji środkowej, tak, iż Ro­
sji z trudnością uda się wywołać nieprzyjemne
dla Anglii niespodzianki.

organie Gladstona. Polecają one szanować pre­
tensje i drażliwość Francji, o co stronnictwo 
konserwatywne nigdy się nie troszczyło. Samo 
przez się rozumie się, że liberały podobnie jak  
i konserwatyści życzą sobie utrzymania pokoju i 
będą się starać, jak  długo tylko będzie możliwem, 
zachować sta tu s  quo, który dla rozwoju mo­
narchii angielskiej jest  bardzo sprzyjający. Zdaje 
się, że zadanie to będzie im na czas dłuższy 
ułatwionem przez stanowcze oświadczenia cesa­
rza W ilhelm a w Guildhall".

R o z d w o j e n i e  w o b o z i e  n i e m i e c ­
k i c h  s o c j a l n y c h  d e m o k r a t ó . w  odbiło 
się jaskrawię w ulotnem piśmie, które młodzi" 
wystosowali do swych stronników w Berlinie. 
Gwałtowne i dzikie je s t  to oskarżenie przeciw 
naczelnikom stronnictwa i zastępcom w parla­
m encie :  „Będzie to zdradą świętej (?) sprawy 
jeżeli dalej z założonemi rękami patrzeć będą’ 
jak dyktatura  każdą demokratyczną myśl i czyn 
zabija, jak cały ruch coraz bardziej niknie i już 
dziś zeszedł na reformowanie małomiasteczko­
wych kierunków. Ruch socjalno-demokratyczny 
w Niemczech jest  od samego początku na wskróś 
rewolucyjny i ludowy, i do ostatnich jeszcze cza­
sów każdy z którejkolwiek party i socjalistów na­
zywał wszystkie inne klasy towarzyskie zapfe- 
śniałą masą. A teraz wyłoniła się nowa taktyka, 
która nie je s t  niczem iunem, jak  kompromisem 
z ową masą na koszt zasady. Mowy Bebla i 
L iebknecbta są nędzne, a Vollmar zostanie mi­
nistrem. Nie należy przestraszać się krańcowemi 
konsekwencjami, skoro te raz za dobre i słuszne 
uznane zostały." Wielkim okrzykiem na cześć 
międzynarodowej rewolucyjnej socjalnej demo­
kracji kończy się ta odezwa „młodych". Oświad­
czyli juź onh c0 zamierzają najpierw uczynić: 
nie chcą wyczekiwać zgromadzenia w Erfurcie, 
ale zamierzają na międzynarodowym socjaluo- 
demokratycznym kongresie w Brukseli wystąpić 
przeciwko Yollmarowi, który oświadczył w Mo­
nachium, że w razie najazdu należy bronić oj­
czyzny.

P ra sa  berlińska omawia uroczystości k r o n -
s z t a d z k i e  w spokojnym i chłodnym  ton ie . Foss 
Z ta  dowodzi, że postawa polityczna R 0Sj, ani 
n a V ę  się nie zmieniła; jak przed em, tak i 
t . r . i  ^ z o s F j e  -hasłem  cara: „m e wchodzm

W ^  W ięk f°os7p ism  paryzkich w sposób napu- 
szysty  i przesadny wyraża się. o uroczystościach  
na wodach Kronsztadu. Natom iast g o d z ą c y  za 

organ póinrzędowy t a j f j  “ teX i a
przed przesadą i kFót^?Wf 0Z£  św iata'O praw iała  
Diem jeg o  -  będzie do p .gmQ tQ za_
jed ym e czysto rosyjską politylcfe  ̂ FntnPją
pew nia również, że pomiędzy . Koją 
n ie istn ieje  dotychczas żaden traktat sp ;•

O s t o s u n k u  A n g l i i  do p r a n e j  i za 
m ieszczą P epu bligu e F ran cn ise  koresponde ję 
z Londyuu, zupełn ie bezstronnie napisaną i “ a 
tego godną w iększej uw agi. Korespondent iran- 
cuski przestrzega sw oich  rodaków ppzed iluzją, 
jakoby an gielscy  liberały, których zwrcięstwo  
przy ńąjb liższych  wyborach jest prawie zape­
w nione, m ieli zam iar zm ienić zew nętrzną polity­
kę Salisburego i prowadzić ją w wręcz przeci­
wnym kierunku. „Nie chciałbym  — pisze kore­
spondent —  zm niejszać zasług  Laboucbórego, 
Stanhopa i tych w szystk ich , którzy dla Francji 
okazali tak w ielkie śym patje. Z pewnością do­
brze jest, że w A n glii padły słow a przyjaźni dla 
prancji. A le g łosy  tych czcigodnych mężów nie 
naają ąuj yząstki takiego znaczenia, jakie im na 
kontynencie przypisują. W każdym wypadku m o­
gli oni m ówić tylko w im ieniu stronnictw a lib e­
ralnego, którego jedynym  poważnym przedstaw i­
cielem  jest G ladstone i jem u podporządkowani 
naczelnicy. Ci zaś n igdy nie ganili zewnętrznej 
polityki Salisburego i jak długo trój przym ierze 
będzie się  trzymać kierunku w ytkniętego przez 
cesarza W ilhelm a II-■ pozostaną jej zw olennika­
mi. Czego Francja może się  spodziew ać po objęciu 
przez stronnictwo liberalne rządów w A nglii, zo­
stało w zupełności wypowipflziane w D a ily  A W ,

W Szwecji usunął się w tych dniach ze 
stanowiska dotychczasowy prezes gabinetu, hr. 
Akerbielm, a następcą jego zamianowany został 
właściciel dóbr Bostróm, który zwrócił na  siebie 
uwaee jako obrońca wysokich ceł protekcyjnych, 
gdy tymczasem Akerbjelm zalecał umiarkowane 
cła protekcyjne. Zmiana ministra zresztą nie 
stała w żadnym związku z polityką celną, d y ­
misja Akorhjelma jest  raczej następstwem an ta ­
gonizmu między S z w e c j ą  1 N o r w e g i ą ,  
które łączy tylko luźna unia osobista. Wobec 
usiłowań Norwegczyków, zmierzających do wię­
kszego jeszcze rozluźnienia_ unii, oświadczył po­
przedni prezes gabinetu, jakeśmy to w swoim 
czasie zaznaczyli, że po przeprowadzeniu w Szwe­
cji pewnych środków militarnych, rozmówi się 
z Norwegczykami po szwedzku. W Norwegii 
słowa jego, których upatrywano zapowiedź u- 
życia przemocy wojskowej, wywołały ogromne 
oburzenie. Norwegia jednogłośnie żądała dymisji 
A erbjejma, W Szwecji tłómaczono słowa jego 

sposob nieubliżający Norwegczykom, i król 
nzez Gługi czas na dymisję jego się nie zga-

W a  na siebie podejrzenia,
że ulega naciskowi Norwegczyków. Akerhielm 
wyjechał tymczasem do Karlsbadu, niby dla po­
ratowania zdrowia, które jednak  i za powrotem 
jego do kraju znajdowało się w stanje tak nie„ 
zadawalającym, iż przez wzgląd pa  nie musiał 
się podać do dymisji. Król teraz dymisję jego 
przyjął i stało się zadość życzeniom N o rw e |-
czyków, ,

Odnośnie do spraw wewnętrznych Szwecji, 
nrzvpuszczają w Sztokholmie, że nomicja Bo- 
«tróma nie pozostanie bez wpływu na naprężony 
s osnnek zachodzący między Izbą wyższą i niż- 

n z której pierwsza sprzyja zasadzie protekcji 
handlowej a druga skłania się więcej ku zasa-

dZi<3 TymcMSomddn‘ 22. bm. obchodził* stolica 
N o rw e g ”  Chrystjąnja, 2(30 rocąmcę swego za-

ł ° ŻCnia' Oskarowi, który przybył na ten

obchód, ugotowano

zki, szczególn ie zaś koniocznosc no g 
w ania wybrzeży.

W edle O pinione na p a r a d z i e  n i l n i  
s t r ń w  w ł o s k i c h  z d. 23 b. m. zestaw ił mi­

nister Luzzati oszczędności, jakie w porozumie­
niu z wszystkimi ministrami zaprowadzone być 
mają, przez co równowaga budżetu na r. 1892/3 
przywróconą, a równowaga budżetu na r. 1891/2 
ustaloną zostanie. Następnie wyjaśniał Rudini 
ekonomiczne, socjalne i administracyjne reformy, 
jakie na podstawie szerokiej decentralizacji za­
prowadzone być mają. Rada ministrów zbadała 
je i przyięła. W ten sposób ułożono program, 
z którym się gabinet parlamentowi przedstawi. 
Odnośne projekty utaw roztrząsać bedzie rada 
ministrów we wrześniu.

Doniesiania te są wręcz sprzeczne z wia- 
domemi już, według których Rudini żąda ^ P o ­
wadzenia nowych i podwyższenia niektórych do­
tychczasowych podatków (jak fabrycznego, go- 
rzelanego, budowlanego i t. p.)i podczas gdy po­
wyższe doniesienie tylko o oszczędnościach mówi. 
Minister robót publicznych miał Przyst"®>. J 
budżet jego wynoszący na r. IBS /2 1 42 /g  mil. 
franków, na rok 1892/3 zniżono na 110 mihonow 
franków.

O rokowaniach, jakie poprzedziły p o d r ó ż  
m ł o d e g o  k r ó l a  s e r b s k i e g o ,  piszą do Koln. 
Ztg. z Belgradu, że Risticz projektował z po ­
czątku jedynie podróż króla do Paryża, w celu 
zabacaenj* .się z ojcem; oficjalne przedstawienie 
się króla u dworów cireiał odroczyć aż do peł- 
noletności Poseł rosyjski, Persiani, atoli oświad­
czył, iż byłoby rzeczą pożądaną, żeby król przed­
tem jeszcze odbył podróż do Rosji, i dał w ten 
sposób wyraz istniejącym obecnie stosunkom po- 
m!ę zy Rosją a Serbią. Sądzą w Belgradzie, że
P’ T T 1- . ? z polecenia cara, i oczekują 
paw echnie zajęcia bardziej stanowczego s tano­
wiska przez dyplomację rosyjską. Zapewne 
0SW'a„ :J . !  e m.ł °dy jego chrześniak jest jec

na niej wychować nową generację wolnych fer- 
"jerow ? Oto dziś w jednym  stanie Illinois jeat 
20.000 dzierżawców więcej, aniżeli w całej feu­
dalnej Szkocji. Gospodarstwa włościańskie zni­
kają z dniem każdym, a tworzą się wielkie jako­
by księstwa podległe woli jednego człowieka lub 
jednej korporacji".

car
• i.; e m/ ° d y  jego chrześniak je s t  jednym

z mew lu przyjaeiół Rosji -  podobnie jak to 
powiedział niedawno 0 księciu czarnogórskim. 
Szczego j spodziewają się w Belgraduie, że 
podczas obecności w stolicy rosyjskiej na jba r­
dziej wpływowych serbskich czynników rzado-i  3 • — °»*usKicn czyunitow  rządo­
wych, uda się cara nakłonić do sympatyj dla d ą ­
żeń wielko-serbskicb.

Po drodze Dunajem witała króla ludność 
serbska okrzykami, strzałami z moździerzy, śpie­
wami, muzyką i s tatkami. W Kladowio przesiadł 
król na wielki parowiec „Orjent", którym poje­
chał aż do Reni. W  Kladowie powitał go poseł 
rosyiski na  dworze rumuńskim, Fonton. Floty 
bułgarska i rumuńska wystąpiły w pełnej gali. 
Pisma rumuńskie podnoszą z niezadowoleniem, 
że król wyraźnie wymówił się od uroczystego 
przyjęcia przez rząd rumuński w Turn-Sewerin.

W r o c z n i c ę  o g ł o s z e n i a  n i e p o d l e ­
g ł o ś c i  8  t a n  ó w "  Z j e d n o c z o n y c h  od da­
wnych lat był zwyczaj wypowiadania przez 
wszystkich i na w s z y s tk ic h  miejscac-h szum nych  
mów o potędze i majestacie tego państwa. W 
tym roku wśród wylewu owych spred-cagle-spee- 
ches dały się słyszeć glosy pessym izm em  zabar­
wione. W  przeciwieństwie do mówców, którzy 
w dniu 4 . lipca rozpowiadali ludowi o orle w ol­
ności rozpościerającym swe skrzydła (od oceanu
j  u na7WU O W V ch mów), głosił Wdo oceanu (ztąd na w y ;  Haigtea

że Stany Zj „„„jek po ojcach otrzymany 
s o b i e  darów, P awiększać. Pytał o lasy, 
rujnują, zamia S ,  olbrzymie przestrzeniektóre niegdyś  ̂pokrywa ̂ g ^  ^  ^  q

i stanowiły zp DrZerzynały urodzajne doliny, 
rzeki, kto e nieg y P ajj30 Wysechają, albo przy 
a dziś meuregulIow n jSZCZą C okolicę. Nie ma
lada deszczu wyle 8Cj1) n je ma zwierzyny
już ryb w rzekach _*eDjja je nierozsądna go- 
w lasach i stepach ; _ WF?P w wał on naród do 
spodarka. Surowemi s ta n o w ią  o dobrobycie
opomiętania Rasy i rz wkraoiauiem w sfery 
ludności A me jest aństwach
wolności osobistej, ic*c zaJtruwania wód
rządy zakazują fa b ry k i zakładanie
płynących odpadkami, Jgje p krze.
lasów na pustkach i * 1*?™  wstrzymują klęski 
wów na hrzegach rzek- J  .J ibrzeźne
elem entarne  i regulują atmosierę, 11 
wierzby są najlepszą tamą przeciw ‘ d

L u d ow y dziennik z Cinc.nnati dodaje do 
^ j  krytyki;  „Wszystkie te «w agl są wprawdzie 
słuszne, ale naród ma też inne, waż“ ,ejs kjP}bvj 
nia  do rozstrzygnienia. *■ l aw^ . Am y 
niegdyś jej niezawisły stan aiemiabsk . 
fermerzy (właściciele ziemscy) byli ż y w o t a 1) 
kraju. Ą jak  postąpiło państwo z ni0zml^ Ge™* 
obszarami urodzajnej ziemi, którą otrzy afo, J

Gr.lfat. Synod prowincjonalny we Lwowie.
(Korespondeneja „Gaz. Nar.“)

R z y m  d. 20. 1 ipca.
Grecko-katolicki synod prowincjonalny we 

Lwowie zbierze się d. 20. września, albo w pier­
wszych dniach października, jeżeli formalności 
zwołania synodu (wybory, doręczenia i t. p.) nie 
mogły być do 20. września uskutecznione.

Dotyczący dekret podpisał papież d. 1S. bm. 
Przewodniczyć będzie ks. metropolita Sembrato- 
wicz, który do tego czasu otrzyma zapewne ty­
tuł patrjarchy cum omnibus ju r ib is  et p r iu ilrg iis  
et honoribus (ze wszystkiemi prawami, przywile­
jami i zaszczytami). Delegatem papiezkim będzie 
ks. kardynał Dunajewski, jego zastępcą ks. arcy­
biskup Issakowicz, jako znający dobrze język r u ­
ski, który będzie językiem obrad i głosowań sy­
nodu. Duchowieństwo obrządku łacińskiego i 
ormiańskiego będzie mogło uczestniczyć, jako go­
ście, tylko na posiedzeniach solennych, które b ę ­
dą się odbywać w oorkwi seminarzyckiej, gdzie 
nie będzie już żadnej ( t y ś i r w ^ J j lk o  głosowanie. 
Posiedzenia i narady sekcyjne Bekcyj) będą 
się odbywać w muzeach seminarzyckich.

Papież je s t  za największą wolnością słowa, 
i nikt za swoje zdanie nie może być pociąganym 
do odpowiedzialności, chybab j  naruszył dogm ata  
in  rebus fidei et m orum.

O zaprowadzeniu celibatu nawet mowy nie 
będzie. Wszyscy muszą najprzód złożyć p ro fe s -  
sw nem  fidei ju x ta  T riden tm um . Księży będzie 
154 . Ze świeckich będą uczestniczyć jedynie  pp. 
W ładysław  Fedorowicz, dr. Szaraniewicz i dr.
Hankiewicz. . „

Na pierwszem posiedzeniu solennem odczy­
tana zostanie bulla papiezka, która zatwierdza i 
odnawia wszelkie swobody i właściwości kościoła 
ruskiego od soboru florenckiego aż do dekretów 
papieży Klemensa VIII., Benedykta XIV., Grze­
gorza XVJ. i Piusa IX.

Studja teologiczne mają być znacznie zre­
formowane w kierunku praktycznym i teorety­
cznym i powiększone, a ponieważ studjum teolo­
giczne odbywa się razem dla kandydatów wszy­
stkich trzech obrządków, na uniwersytecie, a na 
eami«n»Dft reformy potrzebną je s t  zgodność wszy- 
staich biskupów, przeto choć jedynie dla informacji 
wyższy kler łaciński i ormiański będzie dopu­
szczony do uczestniczenia jako goście bez ża­
dnego votum  na dotyczące posiedzenia solenne. 
Profesorowie teologii bez różnicy obrządku będą 
gremialnie dopuszczani jedynie ńa te posiedzenia 
sekcyjne, na których będą się toczyć narady o 
studjach teologicznych.

Po zakończeniu synodów, ogłosi delegat 
papiezki mnóstwo odznaczeń papieskich.

Pod Kronsztadem.
L w ów  d. 25. lipca.

W Petersburgu i Paryżu wysilają się pewne 
pisma i sfery, które ustalenie się stosunków euro­
pejskich uważają za nieszczęście polityczne, aby 
jak  najwięcej hałasu  narobić podczas przyjęcia 
floty francuskiej w Kronsztadzie. W Petersburgu 
ułożono cały dziennik zabaw i uroczystości dla 
gości francuskich i je dyny  tylko panuje kłopot, 
że 14 dniowy ich pobyt nie starczy na  pokazanie 
im wszystkich cudów moskiewskich. Mniejsza
0 wodospady finlandzkie, które skreślone może 
zostaną z programu z powodu zbyt krótkiego 
pobytu Francuzów, ale szkoda wielka, że dla 
adoratorów moskiewskiej cywilizacji nie przygo­
towano wycieczki do tiurmy Petro-Pawłowskiej 
albo że nie przygotowano dla nich widoku kil­
kuset zbrodniarzy politycznych, idących do Sy- 
berji etapem. Opery Glinki i Czajkowskiego, u- 
wertury i koncerty zapewne tak nie zaimponują 
Francuzom, jakby im wrył się głęboko w serca
1 pamięć obraz jakikolwiek żywy rodzimej kultu­
ry  caratu, której próbki słabe rozgłosił niedawno
KenDan.

/
przez

A d o lfa  C h e n e r ió rc .

(Ciąg dalszy).
Ta także -  m ówił P aw eł —  będę was 

.ć obydwie i was bronić. B ędę pracował dla 
N ie bój się R enće, jestem  pewny że n i­
ci nie zabraknie. N ie stracę już tyle czasu  

tedy kiedy byłem bogaty. N ie rozdziel,m y  
aoja najdroższa. W ieczorem będę przy tobie 
wał. Będziem y jeszcze sz c z ę ś liw i, m e-

le n e e  słu ch ała  zdziwiona, prawie zachwy- 
v sw ym  smutku. Potem z odwagą, jaką po- 
1 kobiety, chciała  natychm iast popatrzyć
p nieszczęściu. . ,
-  Tak —  powiedziała -  zaczniem y m ne  
Będę także pracować. Najpierw, zajmę się 
iem, będę mu szyła sukienki... ja umiem

Jrzycisnęła  dziecię do piersi.
?aweł się  zadumał. Ogarnęło go błogie 
ei w id zia ł otwierające s ię  prze) mm życie 
o dawniej pragnął. Kto w ie?  Może zbliżali 

szczęścia . Już mu się zdawało, że jego  
dawała się dlań czulszą, odważniejszą, go -  
są m iłości...
-  A potem —  ciągnęła Renee —  będę

przepisywała twoje artykuły  twoje romanse, 
twoje dramaty...

Położyła rękę na  czole męża, patrzyła w j e ­
go oczy, uśmiechnęła się i mówiła:

— J a  cię bardzo kocham ! Jestem  twoją  
żoną i będę twoją najlepszą przyjaciółką.

— Więc ty mnie kochasz? powtórz mi to 
jeszcze!

— Kocham c i ę ! powiedziała rumieniąc 
się lekko. Kocham cię więcej, odkąd jesteśm y
sm utni. A ty ?

Pierwszy r a z ; s tanął mu przed oczyma 
obraz Klary; uczuł żal, wstydził się, że chciał 
kochać inną jak tę Renee, którą uwielbiał teraz 
więcej. To był jego pierwszy wyrzut Prawdziwy. 
On nie chciał już oszukać tej kobiety odkąd stała 
się biedną i nad którą się litował. To też, k.edy
Renee powtórzyła swoje py tanie . n,,7p j fpnię 

_  A tv kochasz mnie więcej niż p izedtem? 
Paweł o d p o w i e d z i a ł  zupełnie szczerze: „Tak“.

IX,
N azajutrz sam Paweł wyszedł wcześnie 

z domu, miał wiele wizyt do zrobl,enia ' . pr 
pomnieć się dawnym znajomym, P 
chciał zacząć pracować i to zaraz. Pobiegł do 
Duloir’a, potem do starego S a u l ly ,  g P
szył i dodawał odwagi. _

Zaszedł i do Parram a, który z dwoma in ­
nymi przyobiecali mu pomoc. „  ,

—  Je s t  wiele dobrych ludzi w Paryżu -
myślał Paweł. , , 0 . ,

Zeszły wieczór był pan de Simont na rue

Galilee -  bolesne spotkanie. Paweł napisał też 
zaraz do Margerat. Nie prosił g° zeby przjJi - 
chał, lecz w duchu, sekretnie myślał, ze Leon
to zrohi. , 4 , _•

Ohecność tego przyjaciela byłaby mu nie- 
tylko miła lecz i pożyteczną, on by wytłomaczył 
Klarze, gdyż Servieres szczerze postanowił zer­
wać z nią stosunek.

Jeszcze był czas. Seryieres żądał od miss 
W ebb tylko jej m iłości-

K lara zapewne kochała Pawła, lecz nigdy 
nje przyznawała się do tego, a dzis on był temn 
bardzo rad. Nie będzie jej trudno o mm 
pomnąc.

Trudńo mu było nie widywać tej kobietki, 
lecz wytrwał w swem postanowieniu ; starał się 
unikać nietylko jej, ale wszystkiego co mu Klarę 
przypominało.

Tego dnia  przy śniadaniu z Renee był smu­
tny. Ten przepych, który ich otaczał a który już 
do nich nazajutrz nie miał należeć, zdawał się 
ironiczny,

Na stole stały egzotyczne rośliny, Renee 
kazała je  zabrać z pokoju.

O czwartej pan de Simont wezwał Paw ła  
do siebie.

—  Chcę, żeby cię tam widziano, jeśli b ę ­
dziesz miał sposobność, mów prawdę. Zrobiłem 
swe rachunki i zdaje mi się, że będę jeszcze 
miał sto pięćdziesiąt tysięcy franków i L u ra r  
ches. Tam zam ieszkamy, zanim znajdzie  sie 
kupiec. J

-  Id ź  powiedz to tym, którzy chcą o tem

wiedzieć, jestem zrujnowany, lecz się tego nie 
wstydzę.

Seryieres, chociaż mu to było przykrem, 
zrobił, jak teść chciał, choć postanowił prędko 
w y j ś ć  z klubu. Wchodząc na pierwsze piętro, 
oddano mu list. Był on od Klary.

Co się stało, pisała. „Chcę pana widzieć. 
Jestem bardzo niespokojną. Sama będę w k lu ­
bie około szóstej. Proszę mi zostawić słowo i na-

Francuzi z góry zresztą uprzedzają się co 
do czekającego ich przyjęcia a rada m unicypalna  
Paryża postanawia na rok 1892 oddać wielki 
przysionek wystawy francuskiej z roku 1889, 
gdzie maszyny były ustawione, i galerję długości 
30 metrów celem urządzenia wystawy rosyjskiej.

Wszystkie te oznaki obopólnej przyjaźni 
nie mają większej wartości, jak  od lat wielu i 
tylekroć już urządzane demonstracje w Paryżu 
i Petersburgu. F ranc ja  ma całkiem inne ideały 
polityczne, jak Rosja, i kwestją jes t  nie dającą 
się proroczemi kombinacjami rozstrzygnąć, czy 
republika po wszystkich tych demonstracjach po­
spieszyłaby Rosji na pomoc, gdyby ta zaborczą

pali trkii aawlkfała się dziś lu łr  jufcrw- we 
a. Austro-Węgrami i Niemcami. Francji 

wcale nie może to być na rękę, aby Moskwa 
rozgościła się na gruzach państwa tureckiego, 
aby po Armenii i Małej Azji zajęła Syrję i P a ­
lestynę. Wojna krymska Napoleona I I I  nie była 
podjętą dla szukania sławy orężow’ francuskiemu, 
ale w obronie wschodnich interesów Francji.

Francuzi chwilowo mogą znaleźć się w an ­
tagonizmie z Anglikami lub Włochami, mo"" 
Toleć nad zajęciem Egiptu i rosnącym na Wscho­
dzie wpływem Anglików; ale dziwna byłaby to 
polityka, która dla wyparcia jednego, i to słab­
szego chyba rywala, poduwałaby rękę dru­
giemu, o wiele niebezpieazniejszerau współzawo­
dnikowi. Francja  n igdy nie może dopuścić zaję­
cia ani Konstantynopola, ani Turcji azjatyckiej 
przez Rosję. W  tym punkcie położy ona swoje 
veto w ostatniej chwili tak samo, jak  Anstro- 
Węgry, jak Niemcy, a co ważniejsza, położy je  
wespół z Anglią i Włochami. Jednem  słowem: 
cała Europa pod tym względem jest  zgodna, że 
Rosji nie wolno zabrać ani piędzi ziemi w Sy- 
rji i Palestynie, " w Rumelii i Bułgarji. I  choć­
by dziesięćkroć tyle wypiło szampana w Peters­
burgu na bankietach, choćby wymiana grzeczno­
ści między republiką a caratem jeszcze z3ł>&-_ 
wniejszyc doszła rozmiarów, nic jednak nie 
usunie głębokiej różnicy w tendencjach i  idea-
w CL i POl,tyi Znych ffii«dzy Rosją a Francją.

wrog n a  wschodnich krańcach
w c a lp ^ r tn to i ! 113 t?,orza» 1 do wojny z nim Rosjass?£2£  er
ryża właśnie donoszą J .  n - atme ■ J.Isty- Z P» 
wowi patrjoci dom agają  się n iezw ykłego^ód^yż-  
szema stanu m arynarki,  i z am ia f t  p r o m o w a n e j  
przez ministra budowy 31 okrętów io jen n y ch ,  
żądają 46 torpedowców, krążc .rców  i pancerni­
ków. Ale floty wojennej n ,e  można z^ mprowi.
zowac ! Ą choeby naw et F ra n c ja  chciała i mo­
gła się kiedyś zmierzyć z A nglią  a a  morzu, to 
me na korzyść planów Rosji w Turcji europej­
skiej i azjatyckiej. A przecież ostatecznym ce­
lem „oswobodzenia Słowian było zagrabieni© 
Syrji, Armenii, Azji Małej i resztek Turcji w 
Europie.

Na drodze do tych zdobyczy spotyka się 
Moskwa z Bułgarją, Turcją, Rum unią i A ustro- 
Węgrami. Francja nie ma żadnego in teresu  w po­
pieraniu Rosji przeciw tym państw om ; Niemcy 
zaś, przeciw którym Franc ja  gotuje się do od­
wetu, wchodzi tu dopiero w drugim rzędzie w 
rachubę. Związek Austro-W ęgier z Niemcami ma 
cechę czysto obronną. Dopóki Rosja wprost nie 
ugodzi na Austro-Węgry, Niemcy nie posuną ani 
jednego  pułku swego za granicę. F rancja  więc 
zaledwo może oddać jaką  przysługę Rosji. Na 
Wschodzie interesa ich są sprzeczne; do zacze­
pnej walki Rosji z A ustro-W ęgram i F rancja  
z p ' r y  nigdy ręki nie poda —  i tak cały zwią­
zek francusko-rosyjski schodzi chyba na umowę 
wojny przeciw Niemcom, gdyby broniły zacze­
pionych przez Rosję Austro-Węgier. Rosja prze­
czuwa, że kooperacja Francji skończyłaby się 
z chwilą zdobycia przez nią czy to orężem, czy 
ugodą Alzacji i Lotaryngii, i że F r a n c j a  w po­
koju nie wiele troszczyłaby się o los Rosji.

S tosunki państw urabiają wieki a nie ugody 
dyplomatów. Niemcy z pewnością -ale szukałyby 
przyjaźni Austro-W ęgier, gdyby Trwały antago­
nizm z monarchią habsburską nie zagrażał ewen­
tualnie cesarstwu niemieckiemu, uzyskanemu na 
polach bitew przeciw Francji. Dobrze czuł to 
Bismark, i jeśli chciał równocześnie i przyjaźni 
także z Rosją, to chyba dlatego, aby w chwili 
gdyby zjednoczenie Niemiec wydało się mu 
dość utwierdzonem, mógł wystąpić przeciw Au- 
stro-Węgrom. Ale i jego rozum polityczny za­
wiódł. A nstro-W ęgry i Niemcy tak s a m o s a  z m u ­
szone natura lnym  biegiem rzeczy do w iazan ia  
się, jak  Rosji, i F rancji  nic zgoła n ie  w iąże .

3  Sam» °

br,m Sm»imk?era T  "V i F l f j T f c
E ® V  «  %  a p e l ó w  oddać

ukochane 7 ’° d ° d ° mU
Z c V if r e n d e , jo u s .  To'słowo proszę włożyć do 1 ^  tę  m i ^ T n a '  
koperty, bez adresu i powiedz,ec, ze nrzyjdzie  U s n ę ł a ; złoto rozdzTelałó *  
tam jedna^dama^ po bilety, które są nihy w tei h u l a ł o  ich serca.
kopercie. To najlepszy sposób: nie ufam nikomu 
tylko sobie samej". Komu

Paweł, bardzo znudzony wszedł da , 
był prawie pusty, więc zabra ł się do l i s t u-  ’

zmuszają g0 do w y j a z d u ^ . ,ważlle in teresa
na­pisał do Klary bardzo krótko- 

zmuszają go do wyjazdu na  ióL• I 
tem dopiero odwiedzi ia p j  ? as z Powr°- 
tow ,ć do zupełnego z e r w a n i l™ ’oa‘ ^  «

—  u de Serriśres wy-
...Tego sam ego  d*>* i go  p o c ie -

szła z domu,

T V T S Ł 2 ?  s - i f L S E Ł i *  a<> »i«*.
M  się niecierpliwić i czel

o d e b o d w ^  i ■ . j
kać n t  f l K ?  i e  go  n ie  m a  je szcze  w d o m u  —

— de S im o n t —  j e s t  w  k lu b ie .  Do-
sp o tk a sz  go  id ą c , b ę d z ie  m u to

Mn  1*0 i"® — n t  lin  01/11A / i  a  J  a  .1 1 _„Przyszłość przedstaw ia  m i '  się b a r d ^ l ^ ^ m ^ w r ó c i c i e  ~do domu pod rękę,“j a k

“ r^epLrf^zum*8̂  Stani6’
bv crPoczem oddał list’ lokajowi * .^ S T S er-  

l  g° wręczył damie, która z*pyte . .  ,
^leres. 10 adda

— Jeśli mnie nie f  , - nv
tej pani, są to bilety Z°dzmy P°

I  poszedł do P**1*1 

tem p bil6ty tej pan i-
__ Tak,
   j)obr*e”'

yJ o ie  kochanków.
— lien s!  zawołała — to dobry pom ysł.
N iedługo potem m łoda kobieta w ehodrf*  

do bramy klubu. P ierwszy to raz szła on* t*“» 
sznkac męża. Zeby n ie  ojciec nie bj!°bJ  
nigdy przyszło to na  myśl.

Zbliżył się l o k a j : „
Czy je s t  pan, Seir ióres?  1 

Renee.
Leoa zostaw ił lis t  w razie>.1 —  Nie, pani.

* gdyby pani przyszła. (C. d. n.)



GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 26. Lipca 1891.

Rosja usiłuje też na Bałkańskim półwyspie 
mącić wodę, wcale nie spuszczając się na przy­
jazd francuską, i g łosząc w swoich pismach, że 
pragnie tylko pokoju i że uznaje pokojowe poło­
żenie Europy. Ta równoczesność i rozległość roz­
m aitych kroków politycznych, charakteryzuje 
z dawien dawna moskiewską dyplomację. W S er­
bii w Czarnogórze, w Rumunii, wszędzie widać 
ślady czynności ajentów moskiewskich. Podróż 
króla Aleksandra do Rosji nastąpiła wbrew pro­
gramowi, według którego nie miał kraju opusz­
czać przed dojściem do pełnoletności, tylko dzięki 
robocie ajentów rosyjskich. Oświadczenie przy­
jaźni dla Austro-W ęgier  w OdjeJcu przy tym sta­
nie rzeczy nie wiele zaważą, zwłaszcza gdy są 
motywowane względami ekonomicznemi.

Równocześnie nadchodzą wiadomości z H e r ­
cegowiny o zaniepokojeniu granicy przez oprysz- 
ków czarnogórskich a Kólnisćhe Z tg. wprost 
oświadcza z dobrze poinformowanego źródła, że 
miłość następcy tronu w Rumunii do panny Wa- 
karesku była zręcznie wywołaną przez in tryg i 
moskiewskie, celem obezwładnienia królestwa, 
stojącego murem obronnym przeciw wszelkim 
uroszczeniom Rosji. Ale na to wszystko istnieje 
silny związek państw, który rosyjskim zabiegom 
na lądzie czy na morzu zawsze położy ostate­
czne ve to !

Lekceważenie kultury.
W  warszawskim K u rjerze  C odziennym  czy­

tamy następującą uwagi godną rzecz :
„Urąganie cywilizacji stało się u nas od 

pewnego czasu, dzięki złemu przykładowi sąsia­
dów, pewną cechą liberalizmu.

Błędne rozumowanie, które jednoczesność 
dwu zjawisk poc”ytuje zawsze za ich przyczyno­
wą zależność, rzadko gdzie powtarza się tyle ra-  

i z taką uporczywością jak  w mówionych i 
wanych sądach o cywilizacji. Ile czarnych 
dostrzedz uuożna na  życiu naszem, tyle 

zeń spada na cywilizację. Wyrafinowane 
oszustwo, okrutne morderstwo, nieostrożność m a­
szynisty, niezdolność dyrektora, nadużycie w pły­
wu i bogactwa, ciężką dolę biedaka, wszystko 
bez żadnego namysłu gotowiśmy nazwać cierp 
kiemi owocami cywilizacji.

Je s t  to poprostu bluźnierstwo przeciwko 
rzeczy, zasługującej na szacunek i cześć.

Lekkomyślne oskarżenia cywilizacji są z g ru n ­
tu tałszywe, co więcej mogą one szkodzić spo łe ­
czeństwu naszemu.

Ohydy nie brak n ies te ty  w żadnym kraju, 
najbardziej naw et cywilizowanym — to prawda. 
Czy jednak  ,dxieje się ona w skutek cywilizacji? 
O u le  — złe pleni się, pomimo jej dobroczyn- 

" 'nych  wpływów i twierdzić można napewno, że 
znika w miarę jej rozwoju.

Francuz bywa dziś czasami okru tnym ; A n ­
glik — egoistą ;  Niemiec — rabusiem , dawniej 
przed świtem cywilizacji wszyscy i zawsze taki­
mi byli. Dziki każdy jes t  mordercą, wydarcie i 
ukradzenie sąsiadowi żony lub dzidy, kożucha 
lub zabitego zająca, stanowi codzienne zajęcie 
ogółu. W krajach uszlachetnionych cywilizacją 
rozbójnicy i złodzieje stanowią jednak znaczną 
mniejszość, to przyzna chyba największy pesy­
mista, najzagorzalszy potwarca cywilizacji.

Naturalnie dzisiaj zbrodnie dokonywają się 
w sposób inny ;  dawniej waliło się bliźniego 
w głowę kamieniem, toporkiem, dziś można ku­
pić u Manna nóż stalowy, a u Bekkera rewolwer 
angie lsk i;  dawniej wystarczyło upatrzyć chwilę, 
kiedy sąsiad wyszedł z budy niezamkniętej, dzi­
siaj walczyć trzeba z zatrzaskami sztueznem i; 
dawniej wreszcie dla rozpusty wystarczały doły 
nad W isłą, dzisiaj można pozwolić sobie na po­
koik chiński — czy to wszystko jednak istotę 
rzeczy w czemkolwiek odmienia? Wcale nie — 
zbrodnia zupełnie ma też same znaczenie. Akee- 
sorja nie zmieniają ani jej natury, ani wpływów.

Z dobrodziejstw materjaluych cywilizacji, a 
czasem naw et i z darów wiedzy, która jes t  czyn­
nikiem głównym, a zarazem skutkiem cywiliza­
cji, korzystać może bohater i nędznik. Czy to 
jednak  rzuca cień na współczesny rozwój społe­
czeństw. Od iskry, wylatującej z pieca lokomo­
tywy, zająć się nieraz może słomiana strzecha 
przydrożnej lepianki —  czy przezto drogi żela­
zne przestają być wielkiem dobrodziejstwem 
ludzkości?

W  moralnych nabytkach zaś cywilizacji złe 
żadnej strawy nie znajdzie?

Przyczyna występków tkwi w ułomności 
na tu ry  ludzkiej, w dzikich instynktach i pró­
żniactwie, przekazanych dziedzicznie z czasów 
przedcywilizacyjnyoh, postęp człowieczeństwa 
nie zdołał do tych oz ;s pokonać tych wrogow, ale 
codzień bliższy je? t  iryuml nad niemi. Im kul­
tura w jakim kr.°iu wyższa —  tem obyczaje 
czystsze i doskonalsze. Jes tto  prawo, nieznające 
wyjątków', pomimo pozorów, które nieraz łudzą 
powierzchownego obserwatora.

Nędza i epidemie głodowe nie są również 
nabytkiem epoki ostatniej. T rapiły  one niestety 
ludzkośćjzawsze i trapić będą, dopóki wreszcie 
wysiłki cywilizacji nie zdołają nagromadzić do­
statecznej liczby bogactw, aby starczyło dla 
wszystkich. Przeciwnie, postęp społeczeństw ła ­
godzi nędzę. Ilu dziś uczonych dni i noce, n a j­
wyższe wysiłki myśli poświęca wynalezieniu spo­
sobów, któreby uwolniły ludzkość od paupery- 
zmu. Wiele też już w tym kierunku zrobiono. 
Klęska, której pierwszą i najgłówniejszą wino­
wajczynią je s t  natura, da się wykorzenić całko­
wicie aż po zupełnem ujarzmieniu natury przez 
cz łow ieka ; te czasy błogie przyjdą — wątpić o 
tem nie można. Wiele jeszcze lat trapić nas bę­
dzie niedola wydziedziczonych, ale zaślepieni 
tylko twierdzić mogą, że cywilizacja nie łagodzi 
ich losu. Kto, jeśli nie ona sprawę tę podniósł 
do godności pierwszorzędnego, najważniejszego i 
najpilniejszego zagadnienia społecznego?

Pierworodnem dzieckiem, najwonniejszym 
kwiatem cywilizacji je s t  cecha narodów współ­
czesnych, której dzikie hordy nie znały, a która  
stanowi dla ludzkości pierwszy ty tu ł do dumy 
z przeszłości w ła sn e j ; cecha, która kształci cha­
raktery  i rozwija serca, goi rany, sieje b ra ter­
stwo, wyciska łzy, ale nie te łzy gorzkie boleści, 
lecz gorące — rozrzew nienia; nazywa się ona — 
m iłosierdzie!

Błędne, uwłaczające cywilizacji pojęcia są 
bardzo szkodliwe wszędzie ; sąd nad wszelki wy­
raz szkodliwy tam, gdzie — jak u nas — nigdy 
zbyt wielkiego zapału nie było do przyswajania 
zdobyczy ducha postępu. Cóż dziwnego, że ogół 
nie okazuje dosyć zapału do coraz wyższych wy­
magań etycznych, do nabytków wiedzy, do udo­
skonaleń technicznych, które są właśnie przeja­
wami i składowemi pierwiastkami cywilizacji, 
jeżeli kierownicy opinii poniżają, ośmieszają, a 
naw et zohydzają samo jej im ię?

Podrwiwa więc sobie z nowinek zamorskich 
rolnik na wsi i rzemieślnik w miasteczku; macha 
ręką na wynalazki technik i agronom. Skutek 
zaś jest ten niezawodny, że my chudniemy w nę­
dzy, kiedy innni nabierają coraz więcej sił ży­
ciowy ch w dobrobycie.

Większe stra ty  wynikają z lekceważenia na­
bytków moralnych i umysłowych cywilizacji, niż 
z nieprżyswajania sobie w czasie właściwym udo­
skonalonych spos^jów- wytw arzania  bogactw ma- 
terjalnych. A jednak, ila nam  stra t  i szkód przy­
nosi zacofanie.meTetn ostatniera, najmniej wa- 
żnem !

Rażącą i bardzo wymowną ilustrację tej 
prawdy znajdujemy między innemi w pracy p. 
Blocha „Ziemia i jej odłużenie".

Wiemy, iż rolnictwo je s t  najważniejszym 
warstatem w naszej gospodarce społecznej. W ie­
my powtóre, że warstat ten zagrożony jes t  przez 
współzawodnictwo szczęśliwszych wytworów. J e ­
dynym środkiem do walki z konkurencją Ame­
ryki, Australji i innych krajów zamorskich — 
twierdzi p. Bloch — je s t  podniesienie wydajności 
ziemi.

Zobaczm y, jaka je s t  ta w ydajność.
W  Królestwie Polskiem na mordze rodzi 

się 5‘8 korcy pszenicy na gruntach dworskich i 
4'3 na  włościańskich. W Niemczech zaś morg 
daje 7'5 korcy, w Austrji 6 ’2, w Eelgji 9'4, we 
Francji 7-8, w Anglii naw et 12 2 korcy.

Takiż sam stosunek dają nam  liczby dla 
żyta. W Królestwie Polskiem posiadacz większy 
zbiera z morga 4-1 korce, chłop 3'5, w N iem ­
czech zaś 6-5, w Austrji 5 ’4, w Belgji 8 -2, we 
Francji  7-1 korcy.

Produkcja owsa daje różnice jeszcze wię­
ksze; u nas nie zbiera się nawet 5 korcy z mor­
gi , w Belgii blisko 16, w Anglii przeszło 14. 
Mniej więcej takież same stosunki daje obrachu­
nek dla jęczmienia.

Każdy umie być dla siebie przemysłowym 
adwokatem. To też potrafimy przyczyn złego 
szukać po za naszą własną w iną :  tam  słońce 
silniej grzeje, tam gleba wdzięczniejsza, tam 
wszystkie warunki doskonalsze. Weźmy więc in ­
ny p rz y k ła d : w guberniach kurlandzkiej i in- 
flandzkiej, pomimo północnego klimatu, pomimo 
przyrodzonego ubóstwa gleby, urodzaje na psze­
nicę ja rą  większe są, niż w Król-stwie, o 11 prc., 
na ozimą o 20 prc., na  żyto o 38 prc., na  owies 
o 14 prc., na  jęczmień o 20 prc., na  kartofle o 
4 prc. Jakaż przyczyna tego zjawiska, gdzie tkwi 
wyższość i przewaga gub. nadbałtyckich nad 
Królestwem Polskiem ? — w niczera innem, jak 
tylko w wyższej kulturze rolnej.

„Jeżeli przypuścimy —  powiada p . Bloch — 
że urodzaje mogą wskutek podniesienia kultury 
powiększyć się tylko o jedno z ia rn o , wówczas 
dochody, wynoszące w Królestwie rs. 88 milio­
nów, doszłyby do 107 6, czyli przyrost stanowił 
by 19-6 milionów rubli !u

A le porów nanie urodzajów tych z uro­
dzajami państw  zagranicznych  p rzek on a ło , że 
żądanie podniesienia ploDÓw o jedno ziarno jest  
bardzo um iarkowane, je s t  zbyt umiarkowane. Ileż  
w ięc tracim y rocznie m ilionów  dlatego tylko, że

wszyscy wielcy i mali teoretycy i praktycy t r a ­
ktujemy z góry cywilizację ?

Jakąż naukę brać należy z tych faktów ? 
U rąganie  cywilizacji mieć za występne bluźnier­
stwo. Brać jak  najezynniejszy udział w pracy 
nad dźwiganiem wyżej i wyżej poziomu kultury 
moralnej, umysłowej i gospodarczej. Nie spu­
szczać z oka zdobyczy i darów, jakiemi obda­
rza cywilizacja narody inne. Tulić się pod jej 
skrzydła i opiekę, bo ona tylko daje siłę do 
życia. Sierp.

U zdrojowisk i miejsc klimatyczny!
Krynica d. 24 lipca

Środa i czwartek były dla Krynicy dniami nie­
jako uroczystemi. Choiną ozdobiono źródło i zakład 
hydropatyczny, a flagi o barwach narodowych powie­
wały niemal z wszystkich wil i domostw, począwszy 
od hotelu „pod trzema różami“ a skończywszy na 
pensjonacie dr. Ebersa, położonym ku drodze do Ty­
licza. Odświętnie tak przystrojono Krynicę dla przy­
jęcia miłych gości lekarzy i przyrodników, dążących 
od Krakowa i Rabki ku zwidzeniu naszych zdro­
jowisk.

W  Muszynie powitał przybywających około 50 
uczestników krakowskiego zjazdu p. Babel w stroju 
polskim, wygłaszając odpowiednie, piękne przemówie­
nie. Po drodze z Muszyny do Krynicy towarzyszyła 
naszym gościom banderja włościan a u wjazdu do na­
szego zdrojowiska, burmistrz p. Józef Znamirowski 
w otoczeniu rady gminnej, przyjął lekarzy i przyro­
dników serdeeznem, pełnem ciepła przemówieniem.

W  kilkanaście minut później wszyscy gości zo­
stali rozmieszczeni —  a w godzinę już potem zebrali 
się w wielkiej sali domu zdrojowego na wieczór z tań­
cami, urządzony w dniu tym przez komisję zdrojową, 
je ś li zebrania tego nie nazwano balem —  to tylko, 
aby nie krępować bawiących tu i przybyłych —  pod 
względem stroju. B y ł to atoli Lat w całen tego sło­
wa znaczeniu; —  bal, którego nie w sezonie wiosen­
nym lub jesiennym, ale nawet karnawałowym i Lwów 
nie powstydziłby się. Do pierwszego kadryla wystą­
piło około 130 par — a  gdyby tak było więcej je­
szcze panów —  możnaby było cyfrę tę śmiało o ja­
kich 30  par nadto powiększyć. Stroje pań były skro­
mne — wrażenie całości jednak było wspaniałe. P ię­
knych twarzyczek —  okazałych postaci, zgrabniutkich 
figurek mnóstwo ; nie kunszt modniarski ale natura 
prym wiodła.

O godzinie 12 tańce przerwano. Przybyli ucze­
stnicy krakowskiego zjazdu lekarzy i przyrodników, 
jako też grono osób zaproszonych na „herbatkę", urzą­
dzoną przez reprezentację gminną —  udali się do 
małej sali balowej, gdzie zastawiono wieczerzę. Po 
dwu pierwszych daniach, powstał burmistrz Znami­
rowski i w ładnem, pełnem patrjotyzmu przemówieniu, 
wzniósł toast na cześć przybyłych gości. Drugi prze­
mówił zastępca wójta włościanin Smetana, poczem 
toastował jeszcze zacny i przez wszystkich tu kocha­
ny lekarz dr. Mars. Zaledwie na toasty te odpowie­
dział imieniem przybyłych dr. Garsztka z Wielkopol­
ski — musiano powstać od stołów. W  sali balowej 
— zanosiło się na małą rewolucję pięknych tancerek. 
Pragnęły kotyliona. U w ił się też bezwłocznie piękny 
bukiet z rozwiniętych róż i pączków — i przy dźwię­
kach muzyki Wrońskiego „Na falach W isły" puścił 
się w wir taneczny...

Krynica nie ustępuje w danych chwilach zwy­
czajom miast stołecznych. W  czasie kotylionu tedy i 
tu ofiarowywane bywają paniom bukiety. O kwiaty 
jednak tu trudniej; ofiarować tedy można tylko małe 
skromne bukieciki ze stokrótek lub wielkie imponujące 
ilością ale nie jakością kwiatów. Te pierwsze przypi­
nały panie z uśmiechem wdzięczości u gorsu,—  te dru­
gie rzucały niedbale na aksamitne obicie kanap, by 
następnie tylko jako łup zwycięski dostarczyć do do 
mów. Maluczcy byli —  wywyższeni...

Nie brakło też scen wesołych. Sceny wesołe są 
zawsze pożądane. Przed chwilą, jednę z takich w ła­
śnie opowiadał mi mój znajomy. Na kilka godzin 
przed rozpoczęciem balu przybył tu p. X . Na sali 
przedstawiono go jednej z pięknych panienek. Bawił 
ją eały wieczór wybornie —  bawił się sam przewy- 
bornie. Że jednak bawił się już wiele, a gdy dziś podró­
żuje po miejscach kąpielowych to chyba nie dla ku­
racji lub zabawy —  spotkało go nazajutrz niepomier­
ne rozczarowanie. Na deptaku zoczył, iż przed­
miot wczorajszego jego hołdu — nosi jeszcze krótką 
sukienkę... Zawodów takich doznaje się tylko na wie­
czorkach —  nigdy na balu...

Możnaby jeszcze drugą opowieść, krążącą po 
Krynicy, przytoczyć —  ale że dotyczy ona nie pana 
lecz panią — dyskrecja nakazuje zamilczeć... szcze­
gólnie, że za autentyczność nawet pierwszej nie daję 
najmniejszej rękojmi. Słyszałem ją tylko, jak z góry 
się zastrzegłem, od mego znajomego, który słyszał ją 
znowu od swojej znajomej, a ta zapewne znowu od 
kogo innego. U nas w Krynicy zawsze tak się wia­
domości robią...

Skończmy atoli z balem. Powodzenie jego było 
duże —  a koniec wywołany został blaskiem wscho­
dzącego słońca. Zakończono tańce po godz. 4 rano. To 
mówi za wszystko.

Nazajutrz w czwartek dnia 23 bm. odbyło się
w południe śniadanie urządzone staraniem i kosztem 
ck. zakładu zdrojowego. Funkcje gospodarzy pełnili 
starosta nowosądecki p. Friedrich, rauca p. Sokołow­
ski Zygmunt i komisarz p. Różański, który ma dar 
zjednywania sobie ogólnej sympatji, swem wielce ta­
ktownym zachowaniem w urzędzie a towarzyskością 
po za urzędem. Po kilku daniach, gdy napełniono 
kieliszki szampanem, pierwszy przemówił p. dr. Surzy- 
eki, przewodnik wycieczki lekarzy, dziękując za przy­
jęcie — a drugi p.  starosta Friedrich: „W naszem 
życiu narodowem — mówił om —  Opatrzność nie 
zbyt często pozwala nam widzieć razem zebranych dla 
wspólnego celu reprezentantów wszystkich krajów 
wielkiej naszej ojczyzny; dlatego też z żywem zaję­
ciem śledziliśmy zjazd krakowski, jako piękny, ożyw­
czy objaw łączności duchowej. Po pracach w Krako­
wie, spotkał zaszczyt odwidzin Krynicę, królowę zdro­
jowisk polskich, którą rząd nasz otacza całą pieczo­
łowitością i chciałby postawić na wyżynie pierwszo­
rzędnego zdrojowiska". W  dalszym ciągu wzniósł to­
ast : Nieeli nam żyją przezacni i drodzy goście!

Architekta p. Zawiejski pił zdrowie namie­
stnika kr. Badeniego, za którego staraniem Krynica 
wielce się podniosła, — dalej lekarz tutejszy dr. 
Kopf. Jeden z uczestników wycieczki wypowiedział 
podniosły toast na eześć zastępcy marszałka krajo­
wego p. Chamca, któiy był obecny na tej uroczy­
stości, poczem radca p. Z. Sokołowski toastował na 
cześć Czechów w ręce dr. Skaliczki Ten odwdzię­
czając się, wniósł toast na cześć pań. Kanonik ruski 
Kopyściański pił na zgodę Rusinów z Polakami, a 
po toastach na cześć radcy Sokołowskiego i starosty 
Friedricha, przemówił pięknie dr. Mars o potrzebie 
pracy organicznej. Każdy w swoim zawodzie pra­
cując, winien patrzyć nie tylko na swoje własne do­
bro — ale i na dobro ojczyzny. Przemówienie to 
przyjęto z ogromnym zapałem. W  czasie uczty przy­
grywała muzyka Wrońskiego pieśnio patrjotyczne. 
W  bankiecie tym wziął udział także poseł Popowski.

Po odfotografowaniu wszystkich przez p. Trze- 
meskiego, —• gości czule żegnając się, odjechali do 
Żegiestowa, a po kilkugodzinnem tamże pobycie do 
Lubomli.

Na zakończenie podaję jeszcze spis członków 
komitetu gimnnego, który prócz c. k. zarządu zdro­
jowego, zajmował się również przyjęciem gości. Na­
leżeli doń burmistrz Znamirowski Józef, dalej Różań­
ski Albert, Nitribitt Hugo, dr. Franciszek Kmieto- 
wicz, Konarski Józef, Rotarski Stefan, Babel Broni­
sław, Głowacki Antoni, Miler Karol, Dutkiewicz 
Erazm, Seidler Wilhelm, Kmietowiez Józef, Siemień- 
ski Jan, Dienstl Stanisław.

Całe przyjęcie wywarło na wszystkich jak naj­
milsze wrażenie.

Dziś wieczór odbędzie się tu koncert, urządzony 
przez akademików lwowskich. Bal, zapowiedziany na 
niedzielę odwołano, — natomiast w pensjonacie hy- 
dropatyeznym dr. Ebersa przygotowuje się na ponie­
działek wieczór z tańcami.

Ostatnie dnie ściągnęły tu mnóstwo osób. 
Między innymi przybyli państwo Szmelowscy, proku­
rator z Sambora p. Sahanek z córką, dr. Widmann 
z żoną, dyrektor kolei państwowej p. Kłosowski z żoną 
i synem, adwokat Doboszyński z Krakowa, p. Kaczmar­
ski i t. d. Notarjusz lwowski p. Szemelowski w cią­
gu ostatnich dni ciężko zaniemógł —  obecnie ma się 
atoli już znacznie lepiej.

Lubień 25. lipea.
Skoro ze wszystkich wód krajowych spotykam 

korespondencje w gazetach, przeto i ja przesz’e wam 
słów kilka z pobliskiego od Lwowa Lubienia.

Komunikacja ze światem, co podnieść należy 
z uznaniem, łatwa tutaj bardzo, gdyż 28 kilometrów 
szosą do Lwowa przebyć można codziennie wychodzą­
cym z tamtąd o 7 rano szybkowozem, w ciągu 3 godzin, 
za 75 ct. od osoby, lub fiakrem we dwie godzin za 
5 do 6 zł. Nadto do każdego pociągu znajdują się, 
obszarpane wprawdzie i trzęsące fiakry tak w Gródku 
jak i w Szezercu, o milę ztąd odległych. Położenie 
Lubienia na równinach, obok wielkiego stawu lubień­
skiego, łączącego się za pomocą rzeczki Wereszycy 
ze stawem czerlańskim i gródeckim, byłoby mimo 
dość piaszczystego podgłębia, usprawiedliwiajacem 
wilgoć, ale temu zapobieżono w zakładzie r<y 
bygienicznie postawionemi budynkami, z których Kil­
ka piętrowych, z bardzo dobrym rozkładem i wy- 
goduemi, choć bardzo skromnie umeblowanemi poko­
jami. Łazienki o trzyklasowych kabinach bardzo po­
rządne, obszerne, a nawet w I. klasie wybornemi 
kamiennemi lub porcelanowemi zaopatrzone wannami, 
od rana do nocy we wszystkich godzinach są do 
użytku oddane. W  nich to poczekalnia I. klasy służy 
zarazem za czytelnię i pokój do gry wistowej, szcze­
gólniej w Lubieniu uprawianej. Osobny budynek roie- 
ści na dole sale jadalne, z mniej wesołym wprawdzie 
widokiem na daszek kręgielni, jakoteż salę balową 
z chórem, gdzie co niedzieli odbywają się tańce mniej 
wykwintnego towarzystwa gości kąpielowych, a gd*'e 
26. b. m. ma się odbyć już wykwintny bal, proszony 
listami komitetu, a którego dochód przeznaczono na 
biednych uczniów Gródka i Lubien>a. Poczta i tele­
graf tuż obok zakładu, także a'e Małą wygodę spra­
wiają kurującym się. Park wielki, o starych drzewach, 
świadczących o dawnośei zakłado> otacza prawie

wszystkie zabudowania, a łącząc się z nowo zasa^ 
dzonym lasem, umożliwia długie przechadzki tak 
cieniu drzew jak i wśród łąk obecnie świeżem sianen 
pachnących. Bo nieprawdziwem jest ogólnie szerzone, 
przekonanie, że siarkowodorowy odór wód tutejszych, julj 
w pobliżu zakładu uczuwać się wszędzie daje. Trafia 
się to tylko wśród ciężkiego powietrza w dnie chmur-i 
ne w kierunku wiatru nad źródłami przelatującego,! 
w ogóle jednak odór ten daje się uczuwać tylko przy 
źróile i w łazienkach, a choć nie jest przyjemnym] 
bardzo się łatwo doń przyzwyczaić. Do uzupełnienia 
tego pobieżnego szkicu zakładu, dodać muszę śliczny 
kaplicę zakładową, wśród świerkowego lasku stojącą 
gdzie codziennie, jak teraz już od 6 rano do 9 msz] 
święte się odbywają, jakoteż u skraju zakładu posta 
wiony dom gustowny eboó nie wielki, z osobnyn 
ogródkiem, gdzie w leeie przebywa zwykle nad wy‘ 
raz uprzejma i gościnna matka właściciela Lubienia- 
Już to uprzejmość widocznie jest cecbą całej rodziny 
właściciela zakładu, która pomimo że mieszka o 
kim. od tegoż, w swym prześliczną rezydencją będą*j 
cym dworze, codziennie nawet po kilka razy do za- 
kładu przyjeżdża i najtroskliwiej o wygodę wszystkich! 
gości tutejszych się stara, uprzyjemniając każdemu j 
pobyt w Lubieniu. Godnych też ma pomocników,j 
w zacnym dyrektorze zakładu Królickim i doktorze 
zdrowia Riegerze, od dawna znanym i cenionym bal-] 
neologu naszym. Niepogoda, jak wszędzie tak też i tn,i 
była powodem nielicznego detąd zjazdu kuracjuszów, 
choć wody lubieńskie najobfitsze w siarkę ze źródełl 
całej monarchii, w samej rzeczy słynnych dokonywu-, 
ją uzdrowień, przeważnie reumatyzmów i artrytyzmów. 
Obecnie już się zakład zapełnia i ożywiają się tez 1 
jego spacery, na których przed pół miesiącem trudno 
było kogoś spotkać. Wszędzie jednak gdzie jest dóbr® 
i złego coś wkraść się musi, mimo w samej rzeczy I 
niezmiernie dbałą o usunięcie tego złego dyrekcję 
Takiem złem, idąc w gradacji, są restauracja, w nie-1 
dość umiejętnego chwilowo kucharza zaopatrzona-1 
materace, słaby tylko związek z włosieniem mające ij  
wreszcie orkiestra żadnego z muzyką związku niej 
mająca. Ta ostatnia wyraźnie się w tym roku niel 
udała; dziwny bo też jej skład i do tegoż zastosowa­
ne rozłożenie kompozycji. Kapelmistrz gra wcale nic 
źle na skrzypcach, sekundowanych dwojgiem innych, 
niemożliwych, ale zresztą zaehuezanych doniosłą wal-l 
tornią prim we wszystkiem wiodącą, z po za której 
nieśmiało dobywa się fałszywa trąbka, piskliwie flet,] 
zaś arogancko bębny i jakieś oryginalne zingara. No­
tabene waltornista ma wyborne zadęcie, tylko nieu*? 
miejętnie skierowane na kadencję i nieustannie w każ-j 
dym kawałku rujnujące jego płuca a nerwy słuchowej 
pacjentów. Ale otóż i wilk o którym mowa, odzywać7]  
się zaczyna, wszelkie przeto zajęcie a tem samem i- f  
pisanie staje się niemożliwem. J .

H a  miejscowa i zamiejscowa.
Lwów dnia  25. L ipca.

Zapiski osobiste. Adam Krechowiecki, red*' 
ktor G a ze ty  lwowskiej udał się na czas dłuższy ®° 
Zakopanego. Autor „Veta“ i „Szarego wilka" zaP>ie' 
rza tam wykończyć swoją ostatnią, tym razem na i®' 
macie spółczesnym osnutą, powieść.

Arcyksiążę Leopold Salwator wyjechał w«zoraJ 
ze swą dywizją artylerji korpuśnej do Stanisł'aff0wa> 
w celu odbycia tamże ćwiczeń artylerzyckicb, które 
mają potrwać do 9. sierpnia.

Mianowania. Rada szkolna zamianowała Wła­
dysława Józefowicza, stałym nauczycielem szkoły ê 8' 
towej wielkiej; Hilarego Strońskiego, stułfin .asoezT' 
cielem szkoły etatowej w Krowicy hołodowskiej; Ma- 
rję Capikowę stałą nauczycielką młodszą 3-klas°weJ 
szkoły etatowej w Borzęcinie i Józefa Kulmatyckiego 
w Opace, stałym nauczycielem szkoły etatowej 
w Ułazowie.

Wilhelm Schechtel, k o n c y p is ta  lwowskiej dy­
rekcji policji, mianowany został komisarzem policji.

Rada miejska w Krakowie nadała następują^ 
prezenty na posadę starszej nauczycielki w szkole X  
p. Rozalii Frenklowej, dotychczasowej starszej nau­
czycielce w szkole IX; na posady starszych nauczy­

cielek  dotychczasowym młodszym nauczycielkom pp-: 
Marji Nowickiej w szkole IX , a Ernestynie Fried- 
berg, Walerji Kopcińskiej i Rozalii Hermanowej 
w s/.kole XW  na posady rzeczywistych młodszych 
nauczycielek tymczasowym nauczycielkom pp.: Hele 
nie Starczewskiej w szkole V I, Balbinie Kulównę 
w szkole X , Klotyldzie Jaczmierskiej w szkole XII 
i Pauli Spławińskiej w szkole XV; i wreszcie na 
posady stałych nauczycieli religji mojżeszowej pp-: I 
Mettalmannowi Menasse dla szkoły wydziałowej, Tłu- 
makowi Abrahamowi dla szkoły- X  i Jakóbowi Moj­
żeszowi dla szkoły X II.

Odznaczenie. Cesarz nadał profesorowi Uni­
wersytetu krakowskiego, dr. Henrykowi Jordanowi, 
order żelaznej korony m  klasy.

Promocja. Na krakowskim Uniwersytecie 
otrzymał wczoraj stopień doktora filozofii ks. Józe  ̂
Caputa, rodem z Lipowy w Galicji.

P. Aleksander Rafał Czołowski, z Bakończy® 
(w Galicji) znany z różnych wybornych prac na poW

jstii) dwory
i ich dyplomacja od r. 1842.

(Przez br. Georgine Bloomfield, Tom I. 1891).

Pamiętnik ten nie odznacza się n ic z e m : 
ani praw dą 1 znajomością ówczesnych stosunków, 
ani odkryciem nieznanych faktów, ani piękuym 
językiem. Ponieważ angielska moda nakazuje, 
aby każda lady  napissrła przynajmniej jedną no­
welę lub pamiętnik, przeto i iady BUomfield, 
porwana ogólnym prądem, wydała swoje wspo­
m nienia  z pobytu na  europejskich dworach w po­
łowie obecnego stulecia. L ite ra tu ra  angielska 
z pewnością pominie tę książkę milczeniem ; dla 
nas jednakże je s t  ona o tyle nieprzyjemną, że 
zawiera opowiadanie niemożliwej historji, k tóra 
w Krakowie miała mieć miejsce. Autorka, nie 
mająca ta len tu  powieściopisarskiegc, ma przynaj­
mniej talent układania senzacyjnych bajek, a 
chcąc zaćmić pamiętniki owej awanturniczej miss, 
k tóra nie dawno po Galicji podróżowała, skom­
ponowała na  nasz rachunek pięknie koloryzowa- 
ną opowieść i podaje takową jako prawdziwe 
zdarzenie swoim rodakom. S traszne  rzeczy p i­
szą o nas zagranicą.

Lord Bloomfield był w czasie od r. 1851 
do 1860 angielskim am basadorem  przy dworze 
berlińskim, a ponieważ właśnie wówczas rozgry­
wała się wojua krymska, stanowisko jego  było 
trudnem i przykrem. Być może, że ta  część pa­
miętników jego małżonki nie będzie pozbawioną 
pewuego interesu. Dopóki jednak drugi tom, któ­
ry właśnie o tych czasach ma opowiadać, wyda­
ny  nie zostanie, nie można o nim nic powie­

dzieć. W nioskując z tomu pierwszego, sąd mu­
siałby wypaść ujemnie.

Pierwsza część pamiętników, malutki tomik, 
maluje życie autorki w czasie jej młodości. Lady 
Bloomfield urodziła się w r. 1826, a już w r. 
1841 została damą dworską królowej Wikturji i 
z tytułu swego urzędu uczestniczyła przy chrzcie 
księcia Walii. Przy tej sposobności poznała p ru ­
skiego króla Fryderyka W ilhelma IV., który 
w owej chwili zagościł do Windsoru. W  r. 1845 
wyszła za mąż za lorda Bloomfield i wyjechała 
z nim do Petersburga , gdzie małżonek jej pia 
stował godność ambasadora Anglii.

Całe opowiadanie jes t  nadzwyczaj popular 
ne, prawie naiwne i niczem nie usprawiedliwia 
t y tu łu : dyplomacja na  europejskich dworach. 
Ani jedna  sprawa polityczna nie je s t  tam poru­
szoną, ani jed n a  tajemnica dyplomatyczna odsło­
niętą. Różnobarwną je s t  tylko galerja ówczesnych 
ZDakomitośei, z którymi autorka zawiązywała 
stosunki i których sylwetki s ta ra  się kreślić. 
Najlepiej udały się jeszcze portre ty  królowej 
Wiktorji, króla F ryderyka W ilhelm a IV. i hr.  
Moltkego.

W  ogóle w całości przebija się pociąg au­
torki do źle zrozumiałego mistycyzmu, do rzeczy 
nadnatura lnych , do senzacyjnych historji. Być 
zresztą może, że niespokojna fantazja porywa ją  
w inne  światy i rzeczy wyśnione każe jej n a ­
stępnie uważać za prawdziwe. Do takich należy 
następujące opowiadanie:

W drugiej połowie zeszłego stulecia hr. R. 
spotkał się w Krakowie z kilkoma zaprzyjaźnio­
nymi szlachcicami. Pewnego wieczoru wśród 
ożywionej pogawędki każdy z nich opowiadał 
nadzwyczajne wypadki swego życia, przyczem 
dla podniecenia rozmowy wypito wiele wina. 
Otóż opowiadanie hrabiego było tak przerażające, 
że kilku z współbiesiadników opuściło zebranie,

nie mogąc wysłuchać do końca. Skoro drugiego 
dnia hrabia dowiedział się, jaką  to tajemnicę 
oszołomiony winem w dniu poprzednim zdradził, 
wpadł w rozpacz; zaprzysiągł bowiem niegdyś, 
że o wypadku tym  zachowa wieczne milczenie. 
Uspokojono go jednak, gdy mu powiedziano, że 
żadnego nazwiska nie wymienił. Wówczas pos ta ­
nowił, że nigdy już więcej wina się nie dotknie 
i postanowienie to dochował do końca życia. Na 
łożu jednak śmiertelnem opowiedział to straszDe 
zajście swojej wnuczce, a m atce przyjaciółki 
autorki, która tajemnicę jej pradziadka odkryła.

Rzecz miała się następnie : Młodym będąc 
przebywał h rab ia  R. przez dłuższy czas w K ra­
kowie i zawiązał przyjazne stosunki z pewnem 
małżeństwem, należąeem do arystokratycznych 
sfer polskich, a naw et nosząeem koronę h ra ­
biowską, które miało 16-letnią córkę.

Pewnego dnia otrzymał hrabia R. niespo­
dziewanie rozkaz opuście Kraków. Chcąc poże­
gnać ową rodzinę, udał się na bal, na  którym 
spodziewał się ją  zastać; powiedziano mu jednak, 
że hrabstwo salę już opuścili. Powrócił więc do 
domu, a ponieważ wszystkie przygotowania do 
odjazdu, na dzień następny oznaczonego, były 
już skończone, postanowił skorzystać z ostatnich 
godzin i mimo spóźnionej pory uda ł  się do 
hrabstwa. Na podobne niezwykłe odwiedziny po­
zwalały mu serdeczne stosunki, które go łączyły 
z całym domem, a także niespodziewany rozkaz 
natychmiastowego odjazdu. Dom swoich przyja­
ciół znalazł h rab ia  R. rzęsiście ośw ie tlonym ; 
dziwił go jednak  brak wszelkiej służby w sie­
niach i przedpokojach. Poszedł więc przez sze­
reg apartam entów  aż do komnaty, w której za­
zwyczaj przebywał pan domu. W szedł i ku 0- 
gromnemu przerażeniu zobaczył swego przyja­
ciela zamierzającego się dobytą szablą w głowę 
swej jedynaczki. Rzucił się na niego, schwycił

go za ramię i zaklinał n ą  wszystko, aby po­
wstrzymał się od spełniania strasznej zbrodni 
H rabia  ojciec odpow iedzia ł jednak zimno i s ta ­
nowczo, że wszelkie błagania są daremne. T a­
je m n ic  zaś rodzinnych, które mu każą tak po­
stąpić przed obcym odsłaniać nie może. Losu 
jego córki zmienić nikt nie potrafii. W końcu 
zmusił hrabiego R. do zaprzysiężenia na biblię, 
że tego, o czem przypadkiem się dowiedział, 
światu nie rozgłosi. Skoro tylko przysięgę wy 
konał, nieszczęsny ojciec poduiósł szablę, lecz 
w tej chwili hrabia  R. omdlał. Ocucono go, od­
wieziono do domu, a w kilka godzin później 
wyjechał. W drodze doszła go wiadomość, że 
młodziutka hrabianka nagle zm arła ;  nikt nie 
podejrzywał ojca lub matki o zamordowanie b ie­
dnej ofiary.

W czasie, gdy hrabia R. o tym wypadku 
przyjaciołom swoim opowiadał, zapomniano już 
zupełnie o niespodziewanej śmierci młodej h ra ­
bianki. Lecz w tem zdarzyło się, że jakiś  szlachcic 
w towarzystwie księdza przybył do Krakowa i za­
mieszkał w nąjpierwszym domu zajezdnym. Gdy 
obaj weszli do obszernego dla nich przygotowa­
nego apartam entu , ksiądz okazywał wielkie za­
niepokojenie. Po długich pytaniach oświadczył 
wreszcie, że przed wielu laty był w tym samym 
pokoju świadki€m strasznego morderstwa. M ie­
szkał on wówczas w jednym  z krakowskich k la ­
sztorów, w którym zawsze jeden kapłan czuwał, 
aby każdej chwili być gotowym nieść pociechę 
umierającym. I  właśnie, gdy pewnego razu na­
deszła na niego kolej czuwania, został wezwa­
nym  do spełnienia świętego obowiązku. N a ulicy 
jednak  otoczyli go zamaskowaai ludzie, zawią­
zali mu oczy i wsadzili do powozu. Po długiej, 
w rozmaite strony kręcącej się jeździe, powóz 
zatrzym ał się, a owi zbrojni ludzie wysadzili go 
i prowadzili po schodach  i długich k ru ż g a n k a c h

aż do pokoju, w którym mu oczy odsłonięto. T® 
zobaczył piękną młodziutką panienkę i mężczy' 
znę w średnim wieku, widocznie jej ojca. A ten 
wezwał go, by wysłuchał spowiedzi dziewczęcia: 
a następnie  udzielił jej ostatniego pomazania, pO' 
nieważ ona wkrótce umrzeć musi, i żadna potę' 
ga na świeeie uratować jej nie zdoła. W końcU 
ona sama dodała, że tak stać się musi. W 6vf" 
czas spełnił on obowiązki swego urzędu. PoteO® 
rzucił się do nóg mężczyzny i b łagał go, by od' 
s tąpił od strasznego zamiaru. Ale ten ponur/ 
człowiek nakazał mu milczenie i wypchnął 
sąsiedniego pokoju. Tu ofiarowano mu szklanM 
w in a ; nie m ógł odmówić jej przyjęcia, ale ob*' 
wiając się trucizny, wlał ją  ukradkiem do stf^l 
kieszeni. Natenczas zawiązano mu oczy i odwi*” 
ziono napowrót do klasztoru.

W domu przekonał się, że wino było r^e'  
czywiście zatrutem, gdyż jego kieszeń była *u'  
pełnie spaloną. Postanowił jednak nie robić Ź8' 
dnego do władz doniesienia, lecz oczekiwać, 
nie wyjdzie na  jaw jaki wypadek, u m o ż l iw ia j^  
odkrycie mordercy. Wszystkie jednak jego pos*0’ 
kiwania pozostały bez skutku.

Po kilku miesiącach prosił o przeniesi0®10 
go do innego klasztoru w kraju. Teraz gdy *  
mu zajezdnym poznał tę samą komnatę, W kto' 
rej niegdyś w tak strasznych okolicznościach s W  
chał spowiedzi, zawiadomił o tej zbrodni 
sądowe. Jakkolwiek jednak śledztwo z 
wszelkich wskazówek, do niczego nie d o p ro ^  
dziło, prawdziwość opowiadania hrabiego R* * 
sta ła  potwierdzoną".

Lady Bloomfield ma albo zbyt wielką 
tazję, lub też je s t  bardzo naiwną.

i
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literatury historycznej, a jeden z najwybitniejszych j 
uczniów ś. p. prof. Liskego, otrzymał na tutejszym ] 
Uniwersytecie stopień doktora filozofii.

Nowa rezydencja SS. Felicjanek. Czyta­
my w Tygodniku  katolickim  '. W  licznie zamieszka­
nej dzielnicy żółkiewskiej nie miał dotąd Lwów ża­
dnego zasładu wyłącznie duchownego, żadnego domu 
zakonnego. Po przezwyciężeniu niemałych trudności, 
udało się wreszcie Siostrom Felicjankom drogą sk ła­
dek zdobyć fundusz potrzebny na urządzenie takiego 
domu. W  znacznej części przyczyniła się ku temu ce­
lowi hojnym datkiem reprezentacja miasta Lwowa. 
Zanim jednak dom cały odpowiednio do potrzeb zgro­
madzenia i celu swego zdoła stauąć, upłynie nieco 
czasu. Chcąc go należycie wyzyskać, postanowiły czci­
godne Siostry już obecnie zająć się przewodnią myślą 
nowo powstać mającej instytucji, a nabywszy mie­
szkanie przy ulicy Żółkiewskiej 1. 88, wyrestaurować 
je nieco, choćby tyle, by starczyło na pomieszczenie 
kaplicy, na szwalnie dla 25 dziewcząt i  mieszkania 
dla Sióstr zakonnych. Dnia 19 bm odbyło się w ła­
śnie poświecenie w ten sposób adoptowanego domo­
stwa, a niebawem już oddane ono będzie na cel wy­
żej wymieniony.

D ziś  W p o ł a  d n ie  zaczęło się chmurzyć. „Fa- 
taliści“, „śledziennicy" i im podobne „starokawalerskie 
organizmy" twierdzą, że powód tego leży w tern, iż 
na jutro zapowiedziano aż cztery zabawy. Oby nie 
mieli racji „oni — czarne kruki", którzy chcą zawsze 
mieć rację, gdyż o ile informacje naszych sylfów re­
porterskich są nieomylnemi bardzo dużo osób wybiera 
się na jutrzejsze zabawy.

Więc —  oby racji niemieli, ci co zawsze 
dumny hrabia z „Yice admirała" chcą mieć jak

rację._______  ̂uuu LU
Więc — oby jutro dopisała pogoda, gdyż w innym 
razie byliby niepocieszeni publiczność i  komitetowcy: 
festynu w stryjskim parku „Lutni"; zabawy w Hoło-

S ie m ia n ó w k a  d. 17. lipca 1891. ( 8 . )  Po 
ytym popisie uczniów IY. klasy szkoły tutejszej1 

?' Ronina Abrahamowiczowa, żona marszałka pow.
1 wiasc>cielka Siemianówki, zaprosiła do parku swego 
na Podwieczorek uc rniów i uczennice tej klasy. Po su- 
un u§oszczeniu i obdarzeniu książeczkami i  obrazka- 

mi. pożegnała młodzież szkolna zacną dobrodziejkę 
z szczerą wdzięcznością. Za ten godny czyn składa 
nauczyciel IV . klasy imieniem swoich wychowanków 
s ^opolskie „Bóg zapłać".

W  z a k ła d z ie  I w o n ic k im  odbędzie się w nie- 
Z1®fę dnia 2. sierpnia b. r. na cele dobroczynne lo- 
erja fantowa połączona z balem. Początek łofcerji o 

godzinie 4, a balu o godzinie 8 , / 2. Wstęp na plac 
oteryjny 10 ct. na bal 1 zł. od osoby. W  razie sło- 
y  loterja odbędzie się na krytym deptaku.

O zuchwałym  napadzie jakiego dokonano 
onegdaj na pannę Z. w Płocku, donosi warszawski 
» D zien n ik  d la  w szystk ich 11, co następuje : Wypa­
dek wydarzył się na szosie, prowadzącej z Płocka do 
Mławy, którą panna Z., młoda przystojna osoba, je­
chała na kolej. Nieznani dotąd złoczyńcy nie ograni­
czyli się na zagrabieniu pieniędzy, ale odarłszy z swej 
ofiary suknię, a nawet bieliznę, przywiązali ją do 
drzewa, dodając za towarzysza w takimże kostjumie 
furmana. Dopiero w dobre pół godziny po napadzie, 
wyratował, ofiary zuchwałego napadu przejeżdżający 
szosą p. N. właściciel dóbr w okolicy, z niemiłego
położenia.

„Z a ś lu b in y  z  m o rzem " , niewidziana dawno, 
bo od czasów dożów, tradycyjna ceremonia odbyła się 
przed tygodniem z wielką uroczystością na modrych fa­
lach w Wenecji, przy sposobności spuszczenia na wody 
nowego pancernika włoskiego „Siciłia". Uroczystość 
udała się doskonale, a widok jej przywodził w pa­
mięci czarowne bajki z „Jednej i tysiąca nocy".

K on k u rs ogłasza dyrekcja zakładu głucho-
i jatne miejsce 

z fundacji gminy miasia rowowa, aia wychowanków

, . . - * -------  , muawy w jiolo- l iT n n k n rs  ogłasza ayreKcja zaKłaau giucno-
i k‘em’ na doehód towarz. pomocy naukowej' nipmvch we Lwowie na jedno bezpłatne miejsce 
arstynowie; wycieczki w Bolechowie; i zaba- j _ fnJ dacii gminy miasta Lwowa, dla wychowanków

wy milij nej naszych przyjaciół, drukarzy, na P as ie - '• nhdea pj ci tegoż zakładu, począwszy od 1. września
kach. -  Oby tedy pogoda dopisała jutro. | J rzeciąg 4 - 5  lat.

Nieprawdopodobną wiadomość podaje] wiadom ości brukowe. Po rozbiciu kłódki
z Zofii budapeszteński Nemeet. Oto ona: Dnia 20 0d gołębnika, należącego do Teofila H. przy ul. Ko­
łu m. aresztowano tutaj dwóch Polaków, za należe- . ściopalnej 1. 11 skradł niewiadomy sprawca wczoraj 
nie do politycznego sprzysiężenia. Nazywają s ię : Lu- J w nocy 50 gołębi wartości około 100 zł. 
bojewski i Markowski. Pierwszy jest korespondentem i W y d z ia ł  „ L u tn i "  zaprasza członków czyn-
dzienników bukareszteńskich Telegraful'a i Buka- j n,rcjj cbóru męskiego, na próbę orkiestralną utwór w 
Tester L lo y d ’a \  obaj są inżynierami. U Lubojowskie- Wy]j0nać się mających na festynie „Lutni" w par u 
go znaleziono pismo polecające od Joneska. Marków- j Kilińskiego. Próba odbędzie się w niedzielę, ama 
ski przybył do Zofii z Rosjanką, która jest podobno ' 29> u a> ściśle e 12 godzinie w południe w s n 
jego żoną i która przed aresztowaniem zdołała s ię ! .  ----
schronić do austro-węgierskiego konsulatu. Konsul 
oddał ją konsulowi niemieckiemu, który opiekuje się 
interesami poddanych rosyjskich. Godną uwagi jest

towarzystwa.
Zmarli. Seweryn B i e l a w s k i ,  adjunkt po­

datkowy zm arł w  Krakowie w 49 r. życia.
Agnieszka z Bellich P  e □ o t, właścicielka dóbr,

Grano „Bajaderkę" z początku nieco wolno, 
lękliwie. W  akcie drugim ńozgrzali się jednak 
zapaśnicy. W trzecim tryumfowali na całej linji.

Lekkim a serdecznym syfifem Apellesa sta­
r a ł  się być p. Woleński. P. Zbbiński przypomniał 
nam swoje dawne, lepsze czasy, kiedy obok ru­
tyny ja śn ia ł  często szczerym talentem. P. Hie- 
rowski, nie dość używany, wypełrfił wszystko ta ­
ktownie, co doń należało. Pi Tfapszo przekonał 
nas znowu, iż oddawane mii stale gorące po 
chwały działają nań najkorzystniej...

Opracowanie najdokładniejsze ról zaszczyt 
też niemały przynosi paniom. P. Cichocka grała 
podobno zastępczo... daj B o ż s  scenie naszej takie 
zastępczynie. O p. Kwieciń sklep już i mówić nie 
chcemy — paradna ! Naiwność p. Czaplińskiej 
była w szlachetnym stylu. Lepszy modelkę jak 
p. Sznażanka wyobrazić sobie trudno. Na swo­
bodzie zyskała też p. Praunówna.

Wystawa barwna niepospolici0 i wszyscy 
z siebie zadowoleni... Q

Dział ekonomiczny.
Sprawozdanie z targu zbożowego na 

Kleparzu. K r a k ó w  24. lipca. Niezależnie od 
znacznych fluktuacyj, jakim ceny zboża przy 
transakcjach terminowych 13a giełdach berliń­
skiej i wiedeńskiej podlegają^ handel zbożowy u 
nas odbywa się w warunkach normaThycn, a ce­
ny zboża gotowego ustalają się odpowiednio do 
podaży i zapotrzebowania. 0becnie ofiarowanie 
pszenicy jest stosunkowo większe, a raczej po­
trzeby młynów, które znaczne posiadają zapasy 
mąki gotowej, są małe, dlatego ceny pszenicy 
już  od dłuższego czasu nie podlegają większym 
zmianom, chociaż zapasy coraz więcej ma eją. 
N atomiast pokup na żyto jest bardzo o ywiony, 
podczas gdy właściciele, ze wzgięóu na ma y za­
pas ziarna starego i złe widoki na zbiór przy­
szły, zachowują się wyczekująco i podnoszą swo­
je  żądania. W skutek tego eona iy ta  ustawicznie 
idzie w górę i od targu  do targu powstają róż­
nice o 10— 20 ct. W jęczmieniu i owsie obroty 
są bardzo małe przy cenach niezmienionych-

Płacono za pszenicę białą ° d 10’80 ao 11*11) 
zł., za czerwona od 10*60 de 10*90 zł., za żółtą 
od 10*60 do 1 0 9 0  zł.; za ifrto od 8*75 do 9*80
zł. ,  za jęczm ień browarny od 7*35 do 8’ z ł . ,  

-J  n. i  J * _ _  ino 7*—

prawę nad interpelacją L a u r a ,  wykazało ten wiel­
ki charakterystyczny fakt, że wszyscy eksmini- 
strowie. należący do lewicy, głosowali przeciw 
ministrowi Ribotowi, sześciu (między tymi dwóch 
byłych prezesów gabinetu) usunęło się od gło- 

Isowania, a dwóch głosowało za wotum nieufno­
ści. J ak  widzimy, zmiany gabinetowej z różnych 
stron wyglądano z niecierpliwością.

rzeczą, że obaj spiskowcy rano tego samego dnia, j *„ w Krakowie w 70 roku życi . 
w którym ich aresztowano, odebrali od wspólników, Tomasz S t r z e l e c k i ,  a Xw a e , mi , r
telegraficzne ostrzeżenie o niebezpieczeństwie. Cała gzawy ZIBarł tamże, dnia 22 lipca r., przezywszy 
wiadomość, jak już zaznaczyliśmy w tytule wygląda
na bajkę, zwłaszcza, że informacje N em zeta  z Buł- j Józefa K r y  s iń  sk  a, znana dobrze w Warsza-
garji są prawie zawsze bardzo wątpliwe. '• w;e ;ako utalentowana śpiewaczka i bardzo dobra

N a g ła  śmierć. Aleksandra Morawska, wdowa 1 nauczycielka z“ a“r1gtnj^m mieszkanku*1 ^
po kucharzu, lat 57 licząca, od dłuższego czasu na Grodnem, gdz
epilepsję cierpiąca, zmarła nagle dziś o godzinie 6 | S ta n  p o w ie tr z a . Cała doba była pogodna,
i  rana w mieszkaniu pod 1. 4 przy uliey św. Woj- dzj£ przed południem niebo się zachmurzyło, 
ciecha. Lekarz miejski dr. Schmidt orzekł, iż śmierć Barometr opada.
nastąpiła skutkiem ataku epileptycznego. Zwłoki od- Stan barometru zredukowany do p. m. był dziś
stawiono dot kostnicy szpitala powszechnego. 0 godz. w południe —  mm.

G aże  O ficersk ie . M ilitd r  Z eitun g  dowiaduje i Prognoza na dobę dnia 26. lipca (od północy
sie że gaże oficerskie mają być w następujący spo- do północy): Wiatr będzie co do kierunku zmienny, 
sób unormowane: gaża podporucznika 70 zł., poru- co do siły słaby (1 — 2); średnia temperatura doby 
cznika 90 zł., kapitana 2 klasy 100 zł., kapitana 1 będzie około -j-21°C , stan nieba będzie zmienny, 
klasy 120 zł. i a względna wilgotność powietrza około 65°/0, opad,

W  ogrodzie miejskim w Bolechowie, odhę- ‘ deszcz nieznaczny tylko, zresztą pogodnie,
dzie się w niedzielę, d. 26. lipca b. r. produkcja! Jutro, dnia 26. lipca: św. Anny M. M.
chóru mięszanego, przy współudziale muzyki salinar- Akyty Ap. 
nej. Wieczorem obrazy z żywych osób przy oświe- j
tleniu ogni sztucznych Dochód przeznaczony na fun- O d p o w ie d ź  r e d a k c j i .  S ta łe j C zyte ln iczce.
dusz przyjęcia w Bolechowie morszyńskiej kolonii Zależeć to będzie od Szanownej pani. 
wakacyjnej. ^ n y  Pan T. W . w  K o ło m y i. Bez podpisu

R o c z n ic e  5(1 le tn ia  otrzymania święceń ka- uwzględnić me możemy, 
płańskich o b S r S  »  lipcu 1 W SierP?  "‘ii - Z akop iań czykow i. Oczekujemy z upragnieniem.

z Żarek?1 k s ^ w i j r ie e h  ’ Frycz,^ proboszcz z Kidowa Od A d m i n i s t r a c j i  Dla dogodności osób
i ks. prałat Walenty Witkowski proboszcz parafa , - .  byw ających  n a  le tn ich  mieszkaniach będzie- 
Jędrzejów my wyjątkowo podczas sezonu kąpielowego przyj-

‘ „Kuchni ludów,) w * *
nowy lokal. Uroczyste otwarcie tegoż odbędzie sl? P
jutro w niedzielę o godz. wpół do 12. przed poła*
dniem przy ul. Blacharskiej 1. 8 naprzeciwko 0 0 .  —  *

D ““ ' t o  „ ói dom w Krako - '  Teatr, literatura i m u z y k a .
wie przy ul. Florjańskiej p. Stachurskiemu, właści- ]

- R e p e r t o a r  t e a t r a l u y :  D ziś w so­
t n ia  25. lipca br. po raz drugi „Koko",

Telegramy „Graty Mmi
W iedeń d. 25. lipca. H. Taaffe po- 

rócił dzisiaj z Ischl, gdzie wczoraj bawił, 
aby cesarzowi jak co roku zdać sprawę po 
zakończeniu sesji parlamentarnej. Według 
Fremdenblattu omawiano w Ischl także zaj­
ście praskie.

W iedeń d. 25. lipca. Frcmdenblall 
donosi, że zwołanie ponuwue Rady państwa 
nastąpi w październiku, zaś zwołanie sejmów 
krajowych w grudniu.

W i “deu d. 25. lipca. Minister handlu 
rozpocznie w dniu jutrzejszym podróż po 
Galicji i Bukowinie w towarzystwie radcy 
ministerjalnego Koerbera. Minister oda -ńę 
naprzód do Czermowiec, ztąd do Lwowa, 
gdzie zabawi dwa dni, a w końcu do Kra­
kowa, gdzie zabawi jeden dzień. Podróż cała 
potrwa tydzień.

W iedeń d. 25. lipca. W fabryce ma-

Londyn d. 25. lipca. Według donie­
sienia z Odessy, nałożono na sprowadzane 
z zagranicy książki oprawne, po rnblu od 
puda, Cło od drukowanych za granicą ksią­
żek rosyjskich jest jeszcze wyższe.

Do parlamementu kanadyjskiego wnie­
siono petycję, podpisaną przez 50 000 fer- 
merów (właścicieli ziem skich), wykazującą, 
jak dalece rolnictwo w Kanadzie podupadło; 
koniecznie potrzeba w drodze prawodawczej 
pomyśleć o ratnnku i zupełnie znieść cła od 
soli, tkanin, cukru itp.

Londyn dnia 25. lipca. Według do- 
fiiesień z Chili, prezydent Balmaceda oświad­
czył, 'że złoży swój urząd dopiero po skoń­
czeniu wojny domowej. Stronnictwo jego spo­
dziewa się, że torpedowce rządowe zniszczą 
flotę kongresistów, zaczemby do sześciu tygo­
dni wojna domowa ustała. Tymczasem sły­
chać, że cała dolina Huasca jest znowu w rę­
ku kongresistów.

W ied eń  dnia 25. lipca godz. 1 min. 56 
po połudn. Akcje kredytowe 291*— . Akcje a l­
pejskie Towarz. górniczego 88’— . Akcje wę­
gierskie Banka kredytowego 338.— .  Akcje Banku 
angia-rtstijankiego 156*75: Akcje Unionbanku 
232 50. Akcje kolei Karola Ludwika 210'75. 
Akcje kolei Północnej 273*— . Akcje kolei Połu­
dniowej ('Lombardy) JOO-37. Akcje kolei Al- 
foldzkiej (losy tureckie) — ■—. Akcje kolei P a ń ­
stwowej 284*75. Akcje kclei Lwowsko-Czernio-

, wieckiej 240'— . Akcje kolei węgiersko-północno- 
szyn Schiffecka wywrócił się kocioł z rozto- j wschodniej 197‘50. Losy komunalne wiedeńskie 
pionem żelazem, skutkiem czego 8 robotni- 141.75. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
ków odniosło ciężkie poparzenia. 162*—. Galie, oblig. indem n. 104-40. Akoje kolei

_  .  n £  i* ».  .. .  północno-zachod. (lit. B. Elbethai) 210 — . Losy
P r » R «  d. 25. lipca. Na cześć przyby- regulacji Cisy 131-20. Akcje Banku dla krajów 

łych na wystawę gości polskich wydał klnb koronnych 208-—. Akcje Bankvereinu 111*50- 
pragski bankiet. Policja pragska wydała za- Rosyjski rubel papierowy 125-— . 
kaz urządzenia projektówauego p zez wszyst-i A 4Vio% renta wspólna 92-50. 5 %  rente
kie stowarzyszenia pragskie pochodu, który , P5 C W4°/ rweg. rtnta
miał być objawem radości, że liczba gości, i papierowa 101.80. Napoleondory 9-37.—
zwiedzających wystawę dosięgła już miljona. Marki niem. 56-60.

C ie s z y n  d. 25. lipca. Woda dosięga
'  * * . I . ' j f i  J_ TTl i

botę

rUBbuui.
Jutro w niedzielę po południu o godz. wpół 

do 4. .Żołnierz królowej Madagaskaru", o godz. wpół 
do 8. wieczorem „Mały Faust", operetka w 3 aktach

dyrektorowi , brzyi
w miejscu obrazu _ _ „ 
w poniedziałek opuści już naszą wystawę.

cielowi zakładu krawieckiego.

Lubaczów, Potok zloty Radomyśl Rozwadów i Tin- g | J ngó'a i w ^ o Ł ” T t o
Bto, urząd,.i ma ministerstwo akarbn z dnrem 1. grn- d bal|, tu  opery 4eS* t a lteriny i balotnic pa­
lm a  br. nowe urzędy pocztowo. pwmJ Erminii Sereg” , gipam Giny Eipa.

Fałszowanych losów krakowskich sztuk nien -. Emilji gQai
9 zakwestionowano w Krakowie w jednym z żydów- toni i Carlotty Fas _
skich kantorów wymiany pieniędzy. Wobec toczącego 
się śledztwa nie możemy obecnie podać bliższych 
szczegółów o tem oszustwie. Śledztwo prowadzi dy-
rekcja policji. Sprawcy mają się już znajdować w rę- a 4 odsłonach Heiwego. iplkiego obrazu Jana
kach sprawiedliwości. j % wystawy. )-Pr nadeszły do naszego

E c h o  Y I .  Z ja z d u  lekarzy i przyrodników poi- Rosena „Bitwa pod Stoc „ arag-mowicza „"W ’
skich. Przemysłowcy krakowscy i zamiejscowi, którzy salonu sztuki P 'ace'u ' s*ei i Popiela „Eucu .
Wzięli udział w wystawie przyrodniczo-lekarskiej Koelilera „Stu mm  ̂ w;pg„0nym zaś zostanie ol
Zjazdu, okazali onegdaj zbiorową ucztą w hotelu pod , W  przyszłym tygodniu z „Chrzest Litwy".
„Różą" swoją wdzięczność inicjatorowi i dyrektorowi brzymi karton pio . er , Qzerkiesów“, który
tejże wystawy dr. Michałowi Śliwińskiemu. Około w mieiscu obrazu Kossa a „ .
50 wystawców zebrało się przy stole, a miejsce ho­
norowe zajął dr. Śliwiński. Pierwszy toast na uczcie 
wzniósł p. Konstanty Wiszniewski, aptekarz krakow­
ski, na cześć dr. Śliwińskiego. Zebranym dziękował 
dr. Śliwiński i wzniósł toast na cześć przemysłu pol­
skiego. Po uczcie toczyła się pogawędka.

O p o w o d z i donoszą z Oświęcimia: Wskutek 
wezbrania rzeki Soły, zalała woda wiele ulic i zna­
czną ilość domów. W okolicy nadzieje, choćby tylko 
miernego zbioru, zniszczone.

N ie w y p ła c a ln o ś ć  „Narodnej Torbowli“ w 
Sanoku, Wilhelma Waldeka, handlarza w Stanisła­
wowie i  Samuela Damaszeka w Czerniowcach o g ła­
sza wiedeński Creditorcnyerein.

Do z d r o jo w is k  krajowych, dla urządzania 
koncertów wyjechały panna Józefina Szlezygier, zna­
na śpiewaczka koloraturowa, artystka opery warsza- 
Wskiej i panna Marja Wąsowska, utalentowana pia. 
fiistka. Pierwszym etapem artystycznej wymeczkr bę-
dzi0 Rabka. ” . ,  ,

Towarzystwo tatrzańskie wniosło do mi- 
n 8̂terstwa sprawiedliwości w Wiedniu memorjał, ^do- 
^agajaQ się surowego ukarania w drodze właściwej 
Pachołków księcia Bohenlohego, którzy bieżącego 
« * * »  znieważyli żal nuatrjaeki kn p.w ^ h n , ™  
gorszeniu ludności miejscowej, M a jąc  n - ■>
J^sa j  kary podano do wiadomości ludności gorał kiej
w Zakopanem
W Celem załatwienia sprawy sporu ^ amcz^ 0.°
^w skie  Oko delegowana będzie mięszana komisja,
JJ®*ona z reprezentantów austriackiego i węgierskiego

do T ~  za owies od 7
: Q° rzepak od d o — - - .  Wszystko
za 100  kilogramów.

T a r g  z b o ż o w y .  Lwów dnia 25 lipca. Dziś 
0 f 7 i 2na o 00 kh r. loco Lwów: Pszenica gotowa

а . /b  do 10.25, nowa 8.25 do 8.65, żyto gotowe 7.25 
do 7.50, nowe 6.25 do 6 .60. wwies obroczny 7.30 do 
7.65, nowy 5.— do 5.25, jęczmień nowy 5.—  do 
5.75, rzepak nowy i 2_5o d() 13. _ ( groch 5.— do
б.5C, wyka 5 .— do 5 .2 5 , bobik 5.50 do 6.— , hre- 
ezka- ; -  dr° - k u k u r u d z a d o - . - ,  chmiel 
za 56 kgl. 5 5 . - do 65.— , kooieayna czerwona-
do — -—1 konizyna b i a ł a  do —.—, koniczyna
szwedzka —.— do —  > spi^ tu s  za 10.000 It. pret.
loco krajowy skład 16.50 do 17-—■ na termina 13.— 
do 14.50.

Popyt ożywioDy, wskutek czego ceny poszły w 
ostatnich dniach w górę; producenci jednak zachowują 
rezerwę.

Bank rolniczy przyjmie zamówienia na wszel­
kie nasiona, jako to banatkę oryginalną krajowej pro­
dukcji oraz na wszelkie odmiany pszenicy i żyta nie­
mniej na sztuczne nawozy i- maszyny rolnicze.
. W ie d e ń  23. lipca. (Tel. O. N.) Pszenica na 
jesień 9-67, na wiosnę r. 1892 10-23, żyto na jesień 
8-80, owies 5-90.

Ostatnie wiadomości.
W dniach 29. i 31. lipca br. odbędą się 

w Wydziale krajowym ankiety pod przewodni­
ctwem dr. Franciszka Hoszarda, a to w przed­
miocie zbadania urządzeń adm in is t ra cy jn y c h  i 
lekarskich kraj zakładu dla» obłąkanych na Kul- 
parkowie i w przedmiocie budowy kraj. zakładu 
położnic we Lwowie. W ankiecie dla Kulparkowa 
biorą udział pp. Kozłowski Włodzimierz i Trze- 
cieski posłowie sejmowi, dr* Merunowicz proto- 
medyk, dr. Opolski, dr. Maurycy Gauster radca 
san itarny  i dyrektor dolno-austrjaskiego zakładu 
dla umysłowo chorych w Wiedniu, dr. Blumen- 
stock, dr. Edw ard  Sawicki, dr. Stella Sawicki, 
dr. Neusser, dyrektor zakładu kulparkowskiego i 
dr. Żuławski.

W ankiecie dla budowy domu położnic za­
siadają pp. dr. Merunowicz^ protomedyk, dr. Gło-

obecnie wyższych punktów, jak w środę. U li­
ce pod wodą. Komunikacja utrzymywana jest 
za pomocą łodzi i przerzucanych na prędce 
mostków.

J « e g « r n d o r f  d. 25. lipca. Czarna i
Lwów, dnia 25. lipoa. (Z I*by handlowej) 

i. Akoje sa ntukę.
Złota Opawa wzbierając nieustannie, zalały | Kolej ^  Lndw 2(K) m k

..........................................  240-50 243-50
302 -  305—
_  916 -w. a.

B. List; sastawne u  100 ił.
1 Banku hipotecznego galic. 5*/* los w 40 lat 100-60 101-30 
I „ „ „ 5 %  wyl. 10°/, pr. 108-90 109 60

„ „ „ 4V,0/0 los w50 lat 98-50 99 20
1 Banku krajowego 4*/,% los w 51 latach .  . 98 90 99-60

49,% los. w 62 L 99 60 100 30 
4*/o w 56 lat. 96-50 96 20

52-— 5 4 --

49- BS-—

kilka gmin. Nadbrzeżne dzielnice miasta Jae- j Kolej Lwów-&enn-Jasska po 200 rf. w 
gerndorf zalane. Wylały dalej: Opawa, zaś ^  w' Ł
pod Nowym Tyczynem Odra i Lubina. Zna- * ‘ 50
czne obszary gruntów zalane. Woda wcisnęła 
się także i do domów mieszkalnych.

B e r n o  d. 25. czerwca. Według donie­
sienia Morawskich Listów z Pragi, dr. Y asza-iToWłr* taed- ^  *i6msk- .................... ~  40 —‘~
ty wystąpi ostatecznie z klubu młodoczeskie-1 I 4®/* los. w «*/, 1. 15 80 H6-:,o
go i utworzy klub radykalny. Zarazem ma on 
podobno założyć własny dziennik dla propa­
gowania swoich dążności. Czy dziennik ten 
będzie wychodził w języku rosyjskim, jeszcze 
niewiadomo.

B e r l in  d. 25. lipca. Krewni jenerała
Steinmetza (usuniętego podczas wojny w r.
1870 za wyłamywanie się z pod rozkazów 
naczelnej komendy) zamierzają zaraz po w y­
daniu pamiętników Moltkego z wojny r. 1870, 
ogłosić pamiętniki Steinmetza, wyświecające 
konflikt między nim a Moltkom z powodu
bitwy pod Gravelotte.

Według doniesienia Kreuzztg. z  Peters­
burga, wyszle rosyjski minister wojny 40 ofi­
cerów do Francji na wielkie manewry jesien­
ne   Organa żydowskie donoszą, że gmina
żydowska w Kolonii zebrała 50,000 a w Frank 
furcie pól miliona marek na żydów rosyj­
skich.

P a r y ż  d. 25. lipca. Kardynała La- 
yigerie, który tu przybył, musiano z dworca 
kolei przenieść w karle do pomieszkania —
Minister wojny utworzył nieregularny oddział 
jazdy na wielbłądach (tak zwanych mehary- 
stów), przeznaczony do służby na południu 
Algierji.

N a n t e s  d. 25. lipca. Ouogdajszej nocy

HI. Liity dłużne na 100 ił.
Oah Zakł. kred. włość, w likw. (d. 6‘/,) 3°|*

„ .  „ „ (<L 5°/,) 2>///o .
Ogólnego roLnieio-kredytowego Zakłada dla 

Galicji i Bukowiny w likwidacji 6% wa.
Im. w 16 l at . . . . . . . . .  *

IV. ObEgi n  100 ił,
indemn i zacyjne galie. 5% m. k......................
Galio, fondanu propinaoyjnego 4*/j« • - -
Buków, fonduein propinaeyjnogo 5*/0 . . .
Kom. banku krajowego B°/„ w. a. L em - .
Pożycika bajowe * roku 1878 6»/0 w. a.

„ .  roku 188S 47 ,% . . .
■ * * / o .......................................

V. Loey.
Loe; miaata Krakowa  ............................ 21 oj
Loe; miasta Stanisławowa.............................87.—

VL Monet;.
.................................... 5-53
................................9 30
.................................... 9-50

104-50 105-20 
93-50 94 20

101-5" 102-20 
10110 101-80 
104-50 —

98-50
91-75

21-50

99-20
92-45

SS 50
99.—

9 42Uukat cesarski...............................................
Nanoleondor....................................................
Pódmpeijał rosyjski*.....................................
Kubel rosyjski sr e b r a ;................................  j.gg
Kubel rosyjski p e p i a r o w y ...............................  1 2 5 1 /1 -9 7 ? /
100 marek niem ieckich............................../  .*

wacki? dn'Gzyżewi cz!*" d F s7  dr- M?rczy 11 ski, j N a n t e s  d. 2 ń .  lipca. Uuogadjszej uucy 
dr. Schram dr. Stella Sawicki, i architekt Ja- . P 'pełniono tu zamach dynamitowy na dom

1 bankiera Ruessellota i na dom jego zięcia. 
Szkody wielkie, nikt z ludzi jednak nie od-

®ai: :s te rs t
^ey jsk ieg ,

reprezentantów austijackiego 
!twa spraw wewnętrznych, komitatu spiskiego, 

0 namiestnictwa i Wydziału krajowego.

jaderka  
Francuz 
m nych miss

S  T E ^ T E t T .
Generalissimus letniej kampanii teatralnej

oiynkS ?  Zai5 SW°im aDi Qa chwil? spo
. Nie zrażony sromotną porażka Dod Kn- 

c S p ’h Sk° f - entr0Wf / i! 1 dwudziestu iczterech godzin na tyłach „Bajaderki" i  odniósł 
świetne, walne zwycięstwo !...

Mało zaiste widzieliśmy równie wesołych 
Porywających krotochwil jak  ta wczorajsza „Ba- 
laderka" Podobno napisał j ą  arcydowcipny 

a zauglezował ku zbudowaniu skro- 
w  - niss zręczny syn dumnego Albionu. 

S2ystko nam jedno — „Bajaderka" je s t  jedną  
najbardziej zabawnych rzeczy, jakie kiedykol- 
e* przesunęły się przez scenę !

• . Domysłu je j  uie możemy nazwać zbyt ory-
^  ainym  j no^ y m _  jeez warjacje na ten te-
rzvs tak oszałamiające, iż doprawdy powtó- 

mę naw et nie dadzą, 
tniei h .w.ioni§cia zasłony w górę aż do osta- 
chu o  trzymać się musisz za boki od śmie- 
iedne raz  komiczniejsze zawikłania piętrzą się 
wynad DE drugich. P unk t kulminacyjny żartu 
rzadki<f nad to  w akcie końcowym, co je s t  już 
wyzvRv  a Jak  w tym wypadku po mistrzowsku 
drvk ? e 1 Słowem : najoporniejszy hipochon- 

wobee „Bajaderki" kapitulować musi I 
łuie niń'e^ naleźy przepomnieć, iż rzecz nie wywo- 
co za • /!0wJch  rumieńców i  że je s t  całe correct, 

W10lką też poczytujemy je j  zasługę.

nowski
Na sekretarza dla obu ankiet wyznaczony , . .

został p. Władysław Słomkowski, koncypista nj0gł szwanku. Miasto wzburzone. Zamach 
W ydziału krajowego. i dynamitowy, jest podobno dziełem anarchi­

stów. Aresztowano 5 osób, z których 3 za-
Z Wiednia zapowiadają rychłe zmiany w > ^

Izie e-abinetu hr. Taaffego. Równoczesna j trzymano w więzieniu.“ * “ - Alskładzie gabinetu 
wiadomość, że minister Steinbach otrzyma go-

. 7 . _i_„____ 1/ 1.  ± ____ J  „ T
K o lo n i a  d. 25. lipca. Kongres bi-w la u u u iu o tj tiKj juumiuwł ---------------   j -----n “ j —-------------------------   . _

dność tajnego radcy, wskazywałyby, że nadal j skupów prusk ich  zwołany ua  12. s ie rp n ia  do
Fuldyzatrzyma tekę skarbu

Z dobrze informowanych źródeł donoszą, że
cesarz wróci do Wiednia 19. sierpnia, poczem 
uda się na manewry jesienne, a następnie do
Pragi na wystawę czeską.

W edług telegramu belgradzkiego, król Ale­
ksander napisał przed odjazdem swoim do ojca, 
że przybędzie w przyszłym miesiącu do Paryża 
i ztamtąd pojedzie wraz z nim  do kąpiel.

Z odwidzin eskadry francuskiej w Kopen­
hadze nadchodzi fakt wielce doniosły. Eskadra, 
chcąc z pod Kopenhagi wypłynąć w górę na Ore- 
Sund (cieśnina morska między D anią  a Szwecją) 
musiała ze swemi wielkiemi okrętami płynąć na 
południe, aby poza wyspami F a ls ter  i Laland 
przez Bełt Fehmarnski i Langelandzki dostać się 
przez Bełt Wielki na Kattegat. Okazuje się ztąd, 
że flota wojenna, któraby z Bałtyku (a więc ro­
syjska) chciała się dostać na morze Północne, 
musiałaby w Bełcie Fehmarnskim przepływać o 
ośm mil tylko koło Kieln i tamtejszej floty n ie ­
mieckiej.

Kapitan marynarki rosyjskiej skazany za 
zdradę stanu, Schmidt, otrzymał tak małą karę 
(trzy lata na  Sybir) z powodu, że z obiecanych 
mu za wydanie tajuych planów 1.500 rubli nie 
otrzymał ani kopiejki. Wszystko wziął żvd u 
chwiarz, który w tym geszefcie pośredniczył

Wiadome głosowanie francuzkiej Izby 
słóW) którem wbrew rządowi dopuszczono

P e t e r s b u r g  d. 25 lipca. Dziennik 
! urzędowy ogłasza ukaz carski do ministra 

komunikacyj względem exproprjacji gruntów 
pod nową kolej: Kursk Woroneż, tudzież pod 
drugi tor l in i i : Kijów-Kursk.

B e lg r a d  d. 25, lii ca. Król Aleksan­
der przybył wczoraj o godz. 8 rano do Reui, 
gdzie go wojskowi i cywilni dostojnicy w 
imieniu cara powitali. Według dotychczaso 
wych dyspozycyj, król wsiądzie w G ran i/ 
do austrjackiego pociągu dworskiego * k • 
jeden dzień we Wiedniu, gdzje 0 /  zaba\\i
sarskim zamieszka, & nasteunia ' v §U ce 
dni w Ischl. ^  e zabawi dwa

R * y m  dnia 25. lipca „ . 
jających rządowi przYzna: f  a‘ . Z sprzy 
sprawy finansowej na , j załatwienia 
gabinetowej nie n a leż. ®ne8?ajszej naradzie
Proponowane • ' a â(  ̂ za ostateczne.

j  , R l y m  d. 25. Jipc.. 
yplomatyczni zgodzili się n* ^  njedobo-

P*ac o 1 5 .0 0 0  f ra n k ó w  J J * Vmor8kie odbędą 
rowi budżetowemu.  ̂ eTHZu było posta-

P o c ią K l  k o l e j o w e
Podłng 7.egaru lwowskiego. (Od 1. czerwca 1891>

Pociąg I 
mięs/un.l

Do Lwowa przychodzą:
Z K ra k o w a .................................
Z Podw ołoczysk.........................
Z Podwoloezysk na Podzamcze 
Z Orłowa (na Jas/o-Kzeuzów od 

1. lifca do 31. sierpr-a. . .
Z Bul aresztu, Jass, Soczawy,

Cterniowiec, Husiatyna i Sta­
nisławowa ..............................

Z Suezswy, Czemiowiec i Sta­
nisławowa .............................

Z Suchej. Chyrowa, Husiatyna,
Stanisławowa i Stryja . . .

Z Suchej, Chyrowa i Stryja . .
Ze Stanisławowa, Budapesztu,
Munkacza, Ławocznego i Stryja 

Ze Stanisławowa i Kołomyi .
Z Pesztu, Ławocznego, Nowego 

Sącza, Chyrowa, Husiatyna,
Stanisławowa i S tryja .

Z Sokala i Bełżca .
Z Żółkwi . . . . .

Ze Lw ow a odchodzą-.
Do Krakowa .
tt° n°4wołoczysk ’
Do Podwołoczysk z PÓdiam 

& - ■
r 0d 1- lipca d -iTiOW‘Jasło)
Do Suczawy Czerń-' Slerpil*a ■Czermowiec, Star 

msławowa i Husiatyna . . .
Stanisławowa. Czemiowiec,

Jas i B u k a r e sz tu ..................
go Stanisławowa i Kołomyi. •
Do Stryja, Ławocznego, Muaka- 

cza, Budapesztu, Stani***- 
wowa i Husiatyną • • ,Vk* .

Do Stryja, Chyro wa> Saabeij i 
Do Stryja, Chyi«w% ® # .

S t a n i s ł a w o w a B a s i * -

icza

po_ J się nie ua Jońsk iem .
ale naroz- i nowione,

Do
Do w * * 1 -- ' Łursuja od 1. lipca do 31. sierpnia br. 

przesiadania z Rzeszowa przez lafiło i 
.gezni® po°in^Órłowa i napowrót mające w Rzeszowie bez- 

B&r} ^ .^aozen ie  z odpowiedniemi pociągami c. k. upr*. 
ola Ludwika, a mianowicie: z pociągiem Nr- 

ze Lwowa o godz. 6 min. 16 i z poeiągiom Nr- 
®*yjazd do Lwowa o godz. 8 min. 12 rano (wedle 
\zowskiego). i 0Ena-

Uwaga : Godziny drukowane grubemi t»no.
cza porę nocną od godziny 6 wieozór do 5 p*ń*two-

Ogłoszeń rozkładu jazdy na szlakach . g et. ca 
wej w Galicji, nabyć można w każdęj. ^egaonkow ym  na 
sztukę, zaś rozkładu jazdy w iormam 
kolei Karola Ludwika po 5 ct. ca •**“* •
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PIENIĄDZ
POWIEŚĆ 

E M I L A  Z O L I .

(Ciąg dalszy).
—  Zapewne. Po tysiąc sto frantów , zamiast 

po osiemset pięćdziesiąt, sto tysięcy akcyj przy­
niosłyby akurat dwadzieścia pięć milionów.

— A zatem znaleźliśmy inne wyjście — 
wtrąciła znowu pani Karolina. Nie obawiasz się 
pan chyba oporu ze s trony akcionarjuszów. Ró­
wnież chętnie dadzą oni tysiąc sto frantów, jak  
osiemset pięćdziesiąt.

—  O l tak, bezw ątpienia! Dadzą wszystko, 
co zechcemy! i jeszcze walczyć będą, kto da wię­
cej I... Oni teraz są w przystępie szaleństwa i 
rozwaliliby dom, byle tylko przynieść swoje 
pieniądze.

Lecz nagle opamiętał się i gwałtownie za­
protestował.

—  Co mi pani śpiewa! J a  za żadną cenę 
nie chcę od nich żądać tysiąca stu franków. By­
łoby to, doprawdy zbyt głupie i zbyt proste. 
Zrozumcież, że w kwestjach kredytu zawsze trze­
ba oddziaływać na imaginację. Pomysłem genia l 
nym jes t  brać ludziom z kieszeni pieniądze, k tó ­
rych jeszcze nie mają. Na razie myślą, że wcale 
pieniędzy nie dają, że im się prezent robi. A po­
tem, czy nie pojmujecie jakie kolosalne wrażenie 
sprawi ten bilans przyszły, wydrukowany we 
wszystkich dziennikach, te trzydzieści sześć mi­
lionów zysku, zapowiedzianych z góry z całym 
możliwym rozgłosem !... Giełda się zapali, przej­
dziemy kurs dwóch tysięcy i bęaziemy się pod­
nosić w górę, w górę i nie zatrzymamy się 
nigdy.

Saccard s ta ł  i gestykulował, wspinając się 
na  swych małych nóżkach i istotnie stawał się 
wielkim, z rękoma wzniesionemi ku niebu, jak 
poeta opiewający pieniądz, poeta, którego upadło­
ści i ruiny nie były w stanie ochłodzić i rozsą­
dnym uczynić. To nieustanne popędzanie intere­

sów, to prowadzenie ich najgwałtowniejszym ga­
lopem, byłto jego system, jak i  mu instynkt dy­
ktował.

Forsownie wywołał powodzenie, rozbudził 
wszystkie żądze tym piorunującym marszem 
Banku Powszechnego; trzy emisje w ciągu la t  
trzech, kapita ł  skaczący z dwudziestu pięcin na 
pięćdziesiąt, na sto pięćdziesiąt milionów, z po­
stępem, zdającym się zapowiadać cudowne powo­
dzenie. I  dywidendy czyniły także nadzwyczajne 
skoki;  nic w pierwszym roku, potem trzydzieści 
trzy franki, potem trzydzieści sześć milionów i 
sp łata  wszystkich akcyj 1 I  to wszystko w gorącz­
kowym kłamliwym rozpędzie całej maszyny, przy 
fikcyjnych subskrypcjach, z akcjami zatrzymywa- 
nemi na rachunek towarzystwa, aby wierzono w 
całkowitą wpłatę kapitału, przy gwałtownej zwyż­
ce, jaka  wywołała gra na giełdzie, gdzie każde 
zwiększenie kapita łu  kursy coraz wyżej pod­
rzucało.

Hamelin, ciągle zagłębiony w rozpatrywaniu 
projektu, nie podtrzymał siostry. Kręcił głową i 
wrócił do uwag nad szczegółami.

—  W  każdym razie —  mówił — taki bi­

lans, ułożony naprzód, nie jes t  w porządku, kiedy 
zysków nie ma się jeszcze w ręku... Nie mówię 
już nawet o naszych przedsiębiorstwach, chociaż 
i tę na łasce losu i uledz mogą rozmaitym kata­
strofom, jak  wszystkie rzeczy ludzkie... Ale widzę 
tu raobunek Sabataniego, trzy tysiące i coś akcyj, 
przedstawiających kap ita ł  przeszło dwóch milio­
nów. Otóż tę sumę stawiasz pan po strunie ak ty­
wów, gdy oua właściwie powinna być po stro­
nie pasywów, bo przecież Sabatani je s t  tu 
tylko naszym słomianym człowiekiem. Niepraw­
daż ? między nami możemy to sobie powiedzieć... 
I  d a le j ! poznaje tu nazwiska wielu z naszych 
urzędników, kilku nawet z naszych adm inistra to­
rów, wszystko to są osoby podstawione, o! zgaduję 
nie potrzebujesz mi pan mówić... Drżę na myśl, 
że tyle naszych akcyj zatrzymujemy dla siebie. 
Nietylko, że nie obracamy, ale unieruchamiamy 
kapitał i kiedykolwiek sami się z>emy.

Pani Karolina zwrokiem zachęcała brata, 
bo wypowiadał on wreszcie wszystkie jej obawy, 
odnajdywał przyczynę jej głuchego cierpienia, 
wzrastającego wraz z powodzeniem banku.

— A c h ! ta gra na g ie łdz ie ! —  szepnęła.

— Ależ my n ń  gramy! —  zawołał Saccard. 
Ale wolno chyba podtrzymywać swoje akcje i do­
prawdy bylibyśmy bardzo niedorzeczni, gdybyśm] 
nie pilnowali tego, aby Gundermann i inni nie 
deprecjonowali naszych walorów, grając przaciw 
nam na zniżkę. Jeżeli nie występują jeszcze te ­
raz tak wyraźnie, może to jednak przyjść z cza' 
sem. Oto dlaczego rad jes tem , że mam w rękach 
pewną liczbę naszych akcyj i uprzedzam was, że 
jeś li  mnie zmuszą, gotów jes tem  nawet kupował. 
Tak, wolę kupować, niżbym m iał dopuścić, by się 
o jeden ceutym obniżyły.

Ostatnie wyrazy powiedział z nadzwyczajną 
zaciętością, jakgdyby przysiągł sobie, że umrze 
raczej, niż zostanie pobity. Potem z wysiłkien 
zapanował nad sobą i roześmiał się, z pewnyn 
jednak przymusem.

— Otóż znowu nieufność się rozpoczyna 1 
Myślałem, żeśmy raz na zawsze objaśnili sobie te 
rzeczy. Zgodziliście się oddać się w moje ręce, 
pozwólcież mi działać! J a  niczego więcej nie p ra ­
gnę, dla was, tylko majątku wielkiego, bardzo 
wielkiego m a ją tk u !

(C. d. n.)

Oesterreichisch - ungarische Finanz - Rundschau.
In der Zeit ihres Bestandes hat sich die osterreichisch - ungarische Finanz-Rundschau durch ihre auerkannte Berichterstattung uber alle Yorgilnge auf dem Gebiete des Geld- und EfFectenmarktes 

mit besonderer Beriicksichtigung der zu Capitals-Anlagen geeigneten Werthe einen zahlreichen Leserkreis erworben. Ihre Devise bleibt nach wie vor: U n p a r te ilic h k e it  und O b jectiv ita t.
Der bisherige E^folg ermuntert uns, diesem Programme treu zu bleiben. Wir laden alle Jene , welche Interesse an den Borsenvorgiiugen nehmen , e i n , sich durch Bczug von !Probe-Exemplaren selbst von der 
Richtigkeit des Gesagten zu uberzeugen. Das Abonnement ist, weil auf einen grossen Kreis berechnet, ausserst billig gestellt und betriigt fur 52 reichhaltige Nummern pro Jabr fl. 1.

2684

DROBNIE OGŁOSZENIA
po cen c ie  od ryrazn.

Administration der osterr.-ungar. Finanz-Rundschau.
W i e n ,  I . ,  W a l l n e r s t r a s s e  11.

| D r e z n o .  Król. Konserwatorjum muzyczne i teatralne
Początek kursu dnia 1. września. Przyjętym można być każdego czasu. 45 przedmio­
tów szkolnych. W roku 1890/91 było 705 słuchaczów. 87 nauozycieli. pomiędzy tymi: 
Doering, Draeseke, Gruetzmaoher, K rantz. Raripoidi, Scharfe, Erl. Orgeni, F rau  OttoPOCZTA o 1500, pod górami do zamiany|Doering, Draeseke, Gruetzmaoher, K rantz, Rappoldi, Scharfe, Erl. Orgeni, Fri 

na równinę. Bliższej wiadomości udziela F rau Rappoldi-Kahrer. Prospekty i plany nauk ro zs^a  na jiadame
urząd pocztowy Podbuż. 189 Prof. K r a n tz ,  dyrektor.

W a ż n e
dla właścicieli dóbr, budowniczych, 

tartaków itp.
3500 metrów

ruchomej kolei
wraz z wózkami, tanio, natychmiast do 
sprzedania. Zapytania adresować : „S . K . 
1059. R udolf M osse, Praga44. 2701

KASY stale i nowe sprzedaje 
3489 najtaniej

E M I L  W E I N E R
Wian I,, Salzthargasse 4

BROCKMANNA KREZOLINA 
ulepszony Creolin 

Marka: K. H. Brockmann.
najlepszy i ‘•najtańszy środek przeciwgnilny, p rzeciw pasoiytny I odwaniający 
w  parchach, św ie rzb ie, grudzie końskiej, grudzie psiej, zarazie pyska i racic.
Zbadany i polecony przez c. i 1 wojskowy sakład weterynarski w W iedniu, Bu­
dapeszcie i Lwowie. — 26 kilo 16 złr., 10 kilo 7 złr. Pt cztowa Paczka 5 kilo 

brutto złr. 3'50. Próbna butelka 400 gr. 50 ct. 2272

Brockmaima Balsam krezolinowy (maść)
uznany jak żaden inny środek w  ranach wszelkiego ro d za ju , świerzbie , raku 
strzałek, guioiu strzałek, najznakomitszy środek do konserwowania kopyt. Z po­
wodu taniej eony znajduje maść krezolinowa w praktyce weterynarskiej bardzo 

rozległe zastosowanie. 1 paczka */2 kilo złr. IGO. ICO gramów 45 ct. 
Główny skład rozsyłkowy: Fr. Jan K w izd a , apteka obwod. w  Korneuburgu pod 
Wiedniem a. i k. austr. i król. rum. nadworny dostawca wyrobów weterynarskieh.

Na najbliższe 
ciągnienie

prawie po cenie kursu. - • i

włoski los czerwonego krzyżapolecamy

Główna wygrana 1 0 0 .0 0 0 , 5 0 .0 0 0

i i i i
ciągnienia,

i 15.000 lirów w  złocie.
D4F~ N a jb liż sz e  c ią g n ie n ie  ju ż  1. s ierp n ia . " 9 |  2688

3 losy w 23 ratach po złr 2-—. 5 losów w 25 ratach po złr. 31—. 10 losów w 25 ratach tylko po złr 6-—.

•Kwity na losy kredytowe! 5 w rat,ach Ppo °z' r '
(B odeulos-G ew innstscheine) l 10 „ w 30 „ po

Główna wygrana złr. 4 5 .0 0 0 . Najbliższe ciągnienie dnia 17. sierpnia.
1 los Czerwonego krzyża i Rocznie 14 ciągnień. ] Najbliższ- ciągnienia | Wszystkie 4 losy w 28 rat ■ cli
1 los Serbski tytoniowy J Łączna główna wygrana 1 w dniach 1. i 17, sierpnia I po z łr . 2-—.
1 los .Jó-Sziv 1 ż l r .  220.000 a. w . f 11. września i (Już po złożeniu pierwszej raty
1 los Kredytowy l i franków 530.000 w złocie. J 15. października. i nabywa sie prawo do wygranej.

|y)e r c u r “ Wechselstuben

5
10

Około 4 m ilionów wypłaciłi£my 
dotąd jako głów ne wygkanc na 
losy i promesy u  nas zakupione.

J n abyw a się  praw o

Actien - Geselischaft 
W ie n , W o llz e ile  10.

Około 4 milionów wypłaciliśmy 
dotąd jako główne wygrane na 
losy i prom esy u nas zakupione.

T y lk o  w ted y  p r a w d z iw e ,  jeżeli każda sztnka zaopatrzona je s t  
podpisem  W ielebn. księdza proboszcza  Sebaetjana Kneippa.

GŁÓWNY SKŁAD WE LWrOWIE : w magazynie J . DRENLERA i SYNÓW 
i F.. S. BARD A SZA ; — w .Jarosławiu u Ottona Forstera i Spł.; w Przemy­
ślu u Janowskiego i Strzyźowskiego; w Brodach B. Lenker; w Stan isław ow ie  
■M. Halpern : w K ołom yi W. Sedlaczek; w Drohobyczu M. Bnlanda; w  Sam­

borze Bukowczyk <fc Milewski ; w Jaśle  T. W. Brąglewicz.

Dr. Ludomir Lewandowski
adwokat w Czortkowie

potrzebuje ltoncy pienia*

P r a k t y c z n y  2583

patentowany krawat
najnowszy fason , z rezerwową sprzączką do zmiany za pomocą 
oddzieran ia , a bez podwyższenia ceny, dostanie w każdym wię­

kszym magazynie towarów modnych.

D. GOLDBERG
fabryka krawatek  

Wiedeń, I.9 W ippłingerstrasse 17'.

Akaaeniia dla iiandlii i przemysłu w Graci.
Z dniem 15. września r. b. rozpoczynamy 29 rok istnienia.

Trzy kursy i klasa przygotowawcza dla tych, którzy jeszcze do akademii przy­
jęci być nie mogli.

U kończeni słuchacze akadem ii korzystają z prawa je d n o ­
rocznej s łu żb y  w wojsku.

Jednoroczny kurs dla m aturzystów z gimnazjum i szkół realnych
pragnących się poświęcić zawodowi handlowemu, lub też mających zamiar obok 
nauk w szkołach wyższych także w kierunku handlowym pracować.

Szczegółów co do przyjęcia i  pom ieszczenia, tudzież prospektów do­
starcza dyrekcja akademii dla handlu

26-5
i  przem ysłu w Gracu.

A. E . v . S ch m ld , dyrektor.

D O  A H E B T K I .
2249

KARTY JAZDY
Niederlandzko-Amerykańskiego

Towarzystwa żeglugi parowej
T. K olowratring 9. Prospckta i objaśnienia 

IV . W eyringergasse 7 a •  szybko i bezpłatnie.
N ajk rótsza , najszybsza i  najtańsza pedrói. Kolej III. klasą z Oświęcimia 

do Wiednia kosztuje tylko złr. 3‘5 0 , z Krakowa do Wiednia złr. 4-50.

fi bryka M ó w ek : i s z y i o f j d i  i wyrobów ceramicznycli
J. Lewińskiego, A. Domaszewicza i Spółki we Lwowie

poleca znakomitej jakości (francusk ie) 268’

dachówki podwójnie falcowane.
________________________ Zarząd fabryki: pi ac Kapitulny 1. 7.

1 Nowy racjonalny proceder. 2395
Świadectwa najlepszych lekarzy.
Bez złych następstw i bez lekarstw.

Apteka w  Sokalu
poszukuje

r a i a  flo praktyki
z ukończoną VI. klasą gimnazjalną. 

2667 W ysoczańśki.

Poszukuje 2703

dzierżawy apteki
w większym mieście

rutynowany, starszy magister far-! 
m acji ,  który rozporządzając wię­
kszym k ap i ta łe m , może złożyć od­
powiednio większą kaucję. Bliższej 
wiadomości udziela z grzeczności' 
Administracja G azety N arodowej,

N ajlepsze CzerńIdło 
na św icc ie .

WIEDEŃ
znane od M n  1835 

UZEZ&NIDŁO
to uie zaw ie ra  w sobie w itryoleju ,
daje łatwo bardzo czarny  lśn iący 

p o ły s k , czyni 2510
s k ó r ę  t r w a ł ą .

m r ,  Do nabycia wszędzie. " W i

Jyrk  Braci Sidoli
D yrekcja :  Cezar S idoli. 

Szpitalna 3, (plac Gołuchowskich).

W Niedziele 2. sierpnia
bezwarunkowo otwarcie

galowem przedstawieniem,
[Bliższe szczegóły podadzą anonse i plakaty.

A w i z o !
Adresy umeblowanych pokoi i 

mieszkań w pobliżu cyrku upra­
sza się u podpisanego z poda­
niem ulicy, Nr. domu i szczegó­
łów przedkładać. ' •

J. Negri,
■-■700 . reprezentant cyrku SidoFS0
(Lwów, Im p rem  ) hotel Langa 37.

Dla właściciel’
pasiek 31

(Kunstwaben)
z czystego wosku pszczelnego P° 
złr. 3‘60 za 1 klg. t. j. około 

20 tabliczek
poleca

fabryka s.wiec w oskow ych  
i blichownia wosku

Fryderyka Schubutha
wre Lw owie. 2692

Wszystkim chorym na nerwy
najgoręcej polecamy świeżo wyszłe 21 wydanie broszury 

Romana Weissmanna :
O chorobach nerwów, paraliżu, zapobieganiu i leczeniu.
Do nabycia bezpłatnie w aptece K. Krzyżanowskiego we Lwowie.

f i

2682

FABRYKA WYTWORÓW

chemicznych i nawozowych
S p ó łk i k om an d ytow ej

l i a n a  w i m  wa Lwowie
ma zaszczyt zawiadomić Szanownych 

p. T. odbiorcow, iż z dniem 1. maja br.

przeniosła kantor
do domu przy ulicy

Żółkiewskiej 82
(Telefon Nr. 90) 

obok przystanku Tramwaju 
i urządziła tamże sk ład :

Mączki kościanej, Superfosfatu, 
Saletry chilijskiej, Fosforanu 

wapniowego itp.

CZARNE NICI JEDWABNE
sprzedają w Austro-Wegrzech pod nazwą „ś la Mez“ pomimo, iż nie pochodzą ani z przę­
dzalni, ani z farbiarni „Mezau. Fałszowane te wyroby „a la Mez“ noszą na sobie markę przed­
stawiającą wagę i napis „recte et beue“, naśladowane w ten sposób, że z pozoru za naszą 
markę uchodzić mogą. Ostrzegamy przeto wszystkich naszych odbiorców i konsumentów nici, 
i prosimy zwrócić uwagę, że fa b r y k a t n asz u ż y w a  Jako m ark i fab ry czn ej w a g i  
o b o k  odbitą) z  n ap isem  „SE M PE R  B E N E “.

W F r e i b u r g u ,  1. czerwca 1891. C A R L  M E Z  & S Ó H N E .
Generalna reprezentacja i główny skład dla Austro-Węgrzech: 2605

Josef Sommer jr., W ien, I., Wippiingerstrasse 26.

10 medali zasługi.

J A M  i n M A T O W K Z
poleca niezawodne i wypróbowane

środk i do w ytępien ia  o w a d ów  d om ow ych
mi ano wieże:

d r y l o n

I Kawe cykorjowa
przedniej jakości (mięszankę) rofr 
syłain franco 5 klg. po złr. 1‘60 
«aliczką. Także en gros. Upraszam 

o dokładne podanie adresu.

Józef Bydzowski
fabryka cykorji w Sekeric p. Hoc& 

Yeseli —  Czechy. 251®

wszelkiego rodzaj1 
i Katalogi z< nadesła­
niem 10 ct. w par#

__________________________ Agontów posznknjero-

H. BOCK, Wien, III., HaupUtr. 72*

P a ry ż  889 . M edal z ło ty .

FENILIN
do w yniszczenia m oli z zarod- 

kaim  w sukniach, futrach 
i meblach.

F lakon  60 ct.

Ziółka antimolowe
do przechowywania futer. 

P u d ełk o  30 ct.

Papier antimolowy
ochrania od moli futra, suknie, 

portiery, firanki i meble. 
Sztnka 3 ct.

wytrawa szwaby, karakony, 
stonogi, świerszcze, szczypaw- 

k i , kara luchy , prueaki itp. 
F lakon  30 ct.

M IK O T O N
niezawodny środek do wytę­

pienia pluskw.
F lakon 50 c t .

Proszek perski
do wygubienia pcheł i t. p. 

owadów.
Paczka 5 ,  10 ct. 

F lakou  2 0 , 30 ct.
D PsipIer n a, m . 10.020.37-

iztuka 3 et. 31
w e  L w o w i e ; przy ulicy Kopernika 1. 3, i przy ulicy 

Halickiej róg Boimów.
W K rak ow ie: Sukiennice 1. 20. C zeru iow ce: Rynek 1. 2.

Z l r .  2 5 0  w  z l o c i e
nagrody, jeżeliby drem GroIlch’a nie 
usunął wszelkich nieczystości i wyrzutów 
skórnych , piegów, plam wątrobiauych. 
węgrów, czerwoności nosa i t. p. Crem 
Grolicira utrzymuje płeć w świeżości 
aż do najpóźniejszego wieku i nadaje jej 
biały i młodzieńczy wygląd. Nie jest to 
żadna aminka. Cena 60 ct. Należy żądać 
wyraźnie odszczególuionego Cremu 
G rollcha , znajduje się bowiem wiele 
falsyfikatów.

B aron G rollch , mydło należące do 
tego 40 ct.

G rollcha H a ir  M ilk o n , najlepszy 
na świecie środek do farbowania włosów, 
bez ołowiu, po 1 zrr. i 2 złr.

Skład główny J. GROLICH Berno (Briinn)
Dostanie w każdym większym magazynie. 
We Lwowie S. Rucker apt., w Krakowie 
W. Redyk apt., w Przemyślu D. Ludkiewicz 
i Spł., w Rzeszowie J. Schaitter i Spł., w 
Tarnopolu H. Kahane apt. i M. Krzyżanow­
ski apt. 2182

Papier klosetowy 15 ci
Schottwiener Papierfabrifc

L f D  Wien, VII., Kaiserstrasse 76. 249®

Do Brazylji
chcącym się udać robotnikom i rzemieślB*' 
kom udziela wyjaśnień: Robert A. El® 
w B rem en , Sógestrasse 23 I. 2585

^  ńlohtem i

a m i g ł ó w k #
N ajnow sza

r  o zryw
176 zadań.

Bardzo cIbD̂8 
i zaĵ 11’

Cena G 6  Jcz*.; w» wiijitkich htidH 
I V  Nalety się wystrzegać nie*®,1S ? f
lmitacyj i przyjmować jedynie 

fabryczną marką „kotwioą!1

W iedeń, „H o te l MetropoIe.“
R lngstrasse, E ranz-Josefs-Q uai.

300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) 
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także 
naju i biuro telegiodczne w hotelu. Stacja tramwaju przy 
przy dworcach kolejowych. 2131 L.

W ielki hotel p ierw szorz#" y’za-W IN1 A OSOBOWA, ozytel^po 
Gazetę Narodową-) kąpiel*i olfl

domu, omnibus , 
Śp*lB*r, dyrektf >

W ydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . drukarni i  litografii P iliera i  Spółki (Telefonu Nr. 174 a).


